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siediniołamowego

litycznemu na łup rewolucyi wloskiój i sprzymierzonych 
z nią ministrów króla Humberto. Rewolucyą ta włoska 
znajduje silne poparcie u radykalizmu francuskiego. Do 
akcyi w nieprzyjaznym dla Stolicy św. kierunku, nawo­
łuje Ajencya Havasa. Pólurzędowy ton organ 
francuski odbiera z Florencyi wiadomość, według którćj 
list Arcybiskupa paryskiego, wydany w sprawie skanda­
lów rzymskich do duchowieństwa jego dyecezyi, miał we 
Włoszech wielką sprawić sensacyą. Rząd włoski — tak 
dalćj opiewa doniesienie Ajeucyi Havasa — nie 
zwrócił na list ten uwagi gabinetu francuskiego, ale ua 
pewno przypuszczać możpa, że teu ostatni sam z wła- 
snój inieyatywy zrobi przedłożenia Kardynałowi Gui- 
b ortowi, czyli jaśuićj mówiąc, pociągnie go do od­
powiedzialności.

Angielska Izba wyższa przyjęła w dniu wczoraj­
szym irlandzki bil rolny. Bliższych szczegółów z obrad 
nie podaje telegram. — Na wczorajszóm posiedzeniu 
Izby niższój zakomunikował Gladstone, że konweneya 
zawarta z Boersami nie została dotąd podpisaną, ale 
wysłano ją do ratyfikacyi i podpisu naczelnikom Boer- 
sów. Na tómże posiedzeniu Izby poruszył dep. Labou- 
chóre znaną sprawę ateisty Brandlaugb’a. Laboucbóre 
opowiedział na wstępie, że, gdy przed kilkoma minutami 
znajdował się w przedpokoju, Braudlaugh chciał wejść 
na salą, lecz został przez urzędników Izby oddalonym, 
a w końcu przemocą wyprowadzonym z gmachu parla­
mentarnego. Stawia przeto wniosek, w którym wypo­
wiada, że urzędnicy Izby przekroczyli swe prawa i po­
gwałcili przywileje posła. Marszałek oświadcza, że 
urzędnicy działali podług jego wskazówek. Gladstone 
żałuje wprawdzie uchwały Izby, mocą którój zakazano 
p. Brandlaugh zasiadać w parlamencie, pochwala je­
dnakże postępowanie marszałka i oświadcza się prze­
ciw wnioskowi Labouchera. Nortbcote pochwala takie 
postępowanie marszałka. Kilku innych mówców oświad­
cza, że chociaż pochwalają postępowanie marszałka, nie 
mogą jednak głosować przeciw postawionemu wnioskowi, 
ponieważ nie chcą ubocznie pochwalić postępowania 
Izby. Dep. Holland żąda, żeby wniosek Labouchera zastą­
piono innym, pochwalającym postępowanie marszałka
i Izby. Gladstone i Nortbcote zgadzaia sie na wniosek Hollanda. Wxúocoh Lakniiołior« - - •

POZNAN 4 sierpnia.
Jeżeli nagły wyjazd cara Aleksandra III z rezy- 

dencyi letniej Peterhofu do dawnój stolicy wielkich 
kniaziów moskiewskich wywołał w Europie pewne zdu­
mienie, to tóm większą, sprawi sensacyą jego niespo­
dziewane przybycie z Moskwy do Niżno-Nowogrodu i to 
w czasie odbywającego się tamże jarmarku, na który 
gromadzi się rok rocznie stotysiączna przeszło ludność 
z wschoduich okolic caratu i sąsiednich państw azyaty- 
ckich. Urzędowy telegram rosyjski donosi, że car po 
odbyciu przeglądu wojska w Niżno-Nowogrodzie, wyje­
chał do guberuii Kostromskićj, do miasta Juriewca, 
gdzie ludność niezawodnie tak samo, jak w Moskwie 
i Nowogrodzie, z wielkim witała go zapałem. Jeżeli 
rozważymy wszystkie okoliczności, wśród których odby­
wa się podróż cara, jeżeli przypomnimy sobie, że wy­
jazd z przyjemnego ustronia Peterbofskiego, gdzie won­
ne powietrze ogrodów chłodzą wiatry botnijskićj zatoki, 
nastąpił wśród skwaru letniego do niezdrowćj stolicy 
moskiewskiój, jeżeli uprzytomnimy sobie całe niebezpie­
czeństwo, na jakie wystawiony byl car w Nowogrodzie, 
gdzie z powodu wielkich mas ludności bardzo utrudnio­
ną jest kontrola, jeżeli nie zapomnimy, że i nihiliści 
nie zasypiają sprawy, to przyznać będziemy musieli, że 
bardzo ważne tylko' powody zmusiły cara do objazdu po 
kraju. Powody te, jak nikt nie zaprzeczy, są polity­
czne i szukać ich należy w usiłowaniach staro-moskie- 
wskiego stronnictwa, które dziś w radzie cara przewa­
żny, jeżeli nie jedyny wpływ wywiera i nadaje ton po­
lityce rosyjskiój. Według doktryny tego stronnictwa 
powinien car w walce swój z nihilizmem oprzeć się na 
czystym moskwicyzmie, na wielkich masach prostego 
ludu i nie dopuścić, ażeby pomiędzy caratem a masami 
ludu wcisnęły się jakieś idee zachodnio-europejskie. 
Zdaniem panslawistów dawnój szkoły, ma być w ludzie 
rosyjskim na nowo ożywioną i silnie wzmocnioną jego 
wiara religijna w wszechmoc prawowitego monarchy, 
który dla prawowitego moskwicyzmu jest nietylko świe­
ckim zwierzchnikiem, ale i widomą głową zbawiającej 
cerkwi schizmatyckiój. Tę myśl, ten powrót do da­
wnych moskiewskich tradycyi uwyaatmi się w sposoo 
wprawdzie mistyczny, ale zawsze namacalny w znanym 
manifeście carskim pióra prezesa św. synodu, p. Pobe- 
denoscewa. Podróż po Rosyi ma cara Aleksandra zbli­
żyć do średnich i niższych warstw ludu rosyjskiego, 
pokazać mu oblicze carskie, lud zobowiązać do czuwa­
nia nad świętą i nietykalną osobą monarchy, a w nim 
samym obudzić uczucie siły i potęgi, którą jedynie dać 
mogą wierni jego poddani, owa kolebka dawnego mo- 
skwicyzmą, nie przesiąknięta „zgubnemi zasadami zgni­
łego Zachodu.“ Plan Aksakowów ii ¡Katkowów się po­
wiódł, lud Iwanów Groźnych pada na kolana przed ma­
jestatem carskim, ale czy ten tryumf fanatycznych pan­
slawistów długo potrwa? — nie ebeemy przesądzać. Gar 
wrócić musi prędzej czy później do stolicy nadnewskiej, 
a tu go czeka nowa walka nietylko z nihilizmem, ale 
i z żywiołami cywilizacyjnemi.

Najnowsze doniesienia z Portugalii brzmią niepo­
myślnie dladynastyiBraganzai w ogóle dlamonarcbizmu. 
Niektóre dzienniki portugalskie ośmielają się już występo­
wać ze zdaniem, że republikańska forma rządu byłaby dla 
Portugalii najwłaściwszą, a ideę tę rozpowszechniają po 
całym kraju kluby republikańskie, to wydając bro­
szury, to żywóm słowem szerząc propagandę. To sze­
rzenie propagandy republikańskiej wydaje się faktem 
tóm więcój uderzającym, że dotychczas stronnictwo 
republikańskie nie zdawało się znajdować w narodzie 
żadnego poparcia. Dotąd tylko jeden deputowany repu­
blikański zasiadał w kortezacb portugalskich, a podczas 
ostatnich wyborów zaledwie trzech kandydatów ośmieliło 
się wystąpić z programem republikańskim, ale nie uzyskali 
mandatu. Republikauizm portugalski czerpie swe siły głó­
wnie z Hiszpanii, gdzie republikauizm już po wojnie z kar- 
listami zadokumentował swe istnienie. Republikanie 
hiszpańscy i portugalscy marzą nadto o przeprowadzeniu 
unii iberyjskiój pod berłem republiki. Gdyby kiedykol­
wiek przyjść mieli do władzy w Mądrycio i Lizbonie, 
niowątpliwie pokusiliby się o przeprowadzenie w pra­
ktyce idei, mającój przeciwko sobie wszystkich patryotów 
obu krajów, opierających się na dziejowej tradycyi. 
Cokolwiekbądź, położenie wewnętrzne w Portugalii zależy 
w znacznćj części od obrotu, jaki weźmie walka stron­
nictw w Hiszpanii, w którym to kraju idee republikań­
skie wielkie mają widoki powodzenia.

Jedną z wybitnych cech i dążności republikanizmu 
w wszystkich, krajach europejskich jest to, że łączy się 
on i szuka pomocy u paityi przewrotu, usiłującej na 
gruzach dzisiejszój budowy społeczno-politycznej nowy 
wznieść gmach, bądź to według utopii socyalizmu demo 
kratycznego, bądź to według grubych i zwierzęcych in 
stynktów apostołów materyalizmu. Tą koalicyą repu- 
blikanizmu z niwelującą rewolucyą międzynarodową uła­
twiają te nawet rządy, które się szczycą nazwą konser­
watywnych i monarcbicznych. Rządy te nie chcą zro­
zumieć, że skoroby tylko powiodło się koalicyi republikań- 
sko-socyalistycznój zburzyć podwaliny Kościoła, wtedy 
zabierze się ona i do obalenia tronów. Nie widzi tego 
i rząd Alfonsa hiszpańskiego. Na notę Stolicy św., zwra- 
cającój z powodu skandalów rzymskich uwagę gabinetów 
europejskich na grożące niebezpieczeństwo wszelkiój wła­
dzy ziemskiój odpowiedziało ministerstwo hiszpańskie, że 
ze względu na stósunki międzynarodowe Hiszpania mie 
szać się nie może do wewnętrznych spraw włoskich. — 
Podobną odpowiedź dadzą zapewne inne rządy europej 
skie, wydając w ten sposób Papiestwo, ową jedynie bez­
pieczną warownią przeciw przewrotowi społecznemu i po

191 glosami przeciwko 7. Wielu radykalnych posłów 
wstrzymało się od glosowania i wyszło z Izby. Popra­
wkę Hollanda przyjęto bez głosowania. — Wnijścia do 
gmachu parlamentu w dniu tym obstawiono strażą. 
Wstęp dozwolony był tylko posłom. Bramy przy 
placu parlamentarnym zamknięto. Masy ludu zebrały 
się przed pa.lamentem i powitały Brandlauglfa przy 
wejściu i wyjściu oklaskami. Jak widać, liczą ateiści 
angielscy nie mało zwolenników.

Jednym z ważnych faktów, jaki się dokonał na 
półwyspie bałkańskim, jest układ zawarty pomiędzy 
Stolicą Apostolską a rządem -austryackim, regulujący 
stosunki Kościoła katolickiego w Bośnii i Hercegowinie. 
Korespondent wiedeński Czasu podaje treść rzeczo­
nego układu. W mieście Serajewie utworzone zostanie 
Arcybiskupstwo tej samej nazwy, do którego praw 
metropolitalnych należeć będą jako sufraganie wszystkie 
stolice biskupie erygowane i erygować się mające na 
przyszłość w obu prowincyacb. Ufundowaną zostanie 
kapituła katedralna, która na teraz złożoną będzie z 4 
kanoników, z których każdemu rząd austryacki prze­
znacza 2000 zlr. W Banialuce erygowaną będzie sto­
lica biskupa-sufragaua serajewskiego. Stolica św. po­
wierzy zarząd prowizoryczny administratorowi apostol­
skiemu z charakterem biskupa, w zamiarze, że należy­
cie przygotowane zostaną fundacye instytutów potrze­
bnych w dobrze uregulowanej dyecezyi. W Hercego­
winie erygowanem zostanie biskupstwo w mieście Mostarze, 
które od niego weźmie nazwę. Ponieważ potrzeba, aby 
biskup mostarski miał swoję kapitułę, a w początkach 
stać się to nie może, zamianowaną ona zostanie Jak 
tylko okoliczności na to pozwolą. Dyecezya cetyńska 
będzie i nadal administrowaną przez biskupa dubro­
wnickiego (Raguza). Stolica arybiskupia w Serajewie 
uposażoną jest 8000 zlr., biskupstwo mostarskie 6000 
zlr., banialuckie 3000 zlr. W Serajewie otwarto zo­
stanie seminaryum prowincjonalne, które zadość czynić 
będzie nie tylko potrzebom archidyecezyi, lecz i innych 
dyecezyi, aby tym sposobem tworzyli się zdolni kapłani 
świeccy, zajmujący się pilnie służbą Bożą i opieką dusz 
wspólnie i z duchownymi zakonnymi, z których ci, co odda- 
wna już służą Kościołowi, mają być uwzględnieni. Ojciec św. 
udziela cesarzowi austryackiemu przywilej mianowania 
arcybiskupów i biskupów.

w imieniu Naszóm, i prosząc Boga, aby ich i rodziny
ich wszelkiego rodzaju pomyślnością obdarzać raczył, 
udzielamy, jako zakład darów niebieskich i świadectwo 
szczególnój Naszój dla podpisanych życzliwości, z ca­
łego serca każdemu z osobna Apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra dnia 11 lipca 1881, 
Papieztwa Naszego roku IV.

Leon XIII, Papież.

* Donoszą do „Posener Ztg.“, że dyrektor gim- 
nazyum leszczyńskiego uwiadomił uczniów tegoż gimna­
zjum, iż z dniem 2 b. m. rozpocznie się według da­
wniejszego programu nauka religii św. Kto przedmiot 
ten wykładać będzie ? — nie dodajo korespondent. 
Wiemy, żo w tym względzie zapytywano księdza wik. 
Gładysza.

TSTst-To ozy.
* Walne zebrania wyborcze odbędą się:
W Kościanie dnia 7 sierpnia o godzinie 5 po 

południu w hotelu p. Gąsiorowskiego.
W Bydgoszczy dnia 7 sierpnia o godzinie 6 

po południu na sali p. Musielewicza.
W Opalenicy (na powiat bukowski) duia 7go 

sierpnia o godzinie 6 po południu w hotelu p. Witaje- 
wskiego.

W Prusiech Zachodnich odbędą się zebrania przed­
wyborcze :

W Brodnicy (na powiat brodnicki) w niedzielę, 
dnia 7 sierpnia o godzinie 4 po południu w hotelu pani 
Astmann.

W Chełmży (dla powiatu toruńskiego) w nie­
dzielę dnia 7 sierpnia o godzinie 3 popołudniu na sali 
p. Moehrkego.

W^A^ófea.P^Ułk^^fitowskięgo) dnia 14 
relacją poselską.

* Pan sędzia Miecz. Łyskowski nie zamyśla 
wcale z W. Ks. Poznańskiego do parlamentu nie­
mieckiego kandydować. Natomiast przyobiecał podobno 
przyjąć w pewnym wypadku mandat z Prus Kró­
lewskich.

* Ojciec św. przesłał następujący, własnoręcznie 
podpisany list, przewielebnemu Biskupowi krakowskiemu, 
ks. Albinowi Dunajewskiemu:

Leon XIII Papież.
Czcigodny Bracie! pozdrowienie i błogosławieństwo 

apostolskie.
Gdy słowiańska pielgrzymka do Rzymu szczęśliwie 

przyszła do skutku, nie tylko mieliśmy pociechę uści­
skania Cię po ojcowsku, czcigodny Bracie, lecz między 
innemi Twojćj i Wiernych dyecezyi powierzonej Twojej 
pasterskiej opiece dowodami pobożności i miłości, otrzy­
maliśmy obszerną księgę, w którój znajdują się nie­
zliczone podpisy w pięknych kształtach liter w języku 
polskim spisane, poczynając się od słów: Głos Twój... 
Myśl w tych słowach zawarta największą sprawiła Nam 
przyjemność. Księgę tę, jako pamiętne i cenne świa­
dectwo miłości dyecezyi krakowskiój dla tój Stolicy św. 
przechowamy starannie. Tobie zaś, czcigodny Bracie, 
polecamy, abyś tym, co się podpisali, złożył dzięki

* 0 zebraniach przedwyborczych powiatu ostrze 
szowskiego i pleszewskiego piszą do Dziennika Po 
znfińskiego, co następuje:

Ostrzeszów, 2 sierpnia.
Na zebranie przedwyborcze stawiła się dzisiaj na 

der skromna liczba wyborców, bo tylko 19, z ludu wiej­
skiego nikt, z miasta 3. Listy kandydatów z powiatu 
odolanowskiego, z którym złączeni jesteśmy ustawą 
w obwód wyborczy, nie przyjęto; natomiast wybrano 
tajnćta glosowaniem na kandydatów na posłów do par­
lamentu niemiockiego następujących pp.:

ks. prób. Antoniewicza 19 gł., 
hr. Józefa Mi elży ński ego 19 gł., 
dr. Witolda Skarżyński ego 18 gł., 
dr. Bobińskiego 15 gł. i 
Witolda Taczanowskiego 14 gł.

Pomiędzy ks. Antoniewiczem a lir. Józefem Miel- 
żyńskim, mającymi równe glosy, rozstrzygnął los pier­
wszeństwo; w razie nieprzyjęcia przez którego z powyż­
szych kandydatury, o co zapytani będą urzędownie, 
wstąpi jako szósty kandydat

książę Ferdynahd Radziwiłł, 
na którego padło 8 głosów.

Delegatowi polecono załatwienie sprawy wyboru 
kandydata w razie oporu ze strony delegata odolano­
wskiego przez los; dalój poparcie resp. stanowienie wnio­
sku o ukonstytuowanie komitetu centralnego wyborczego 
na cały zabór pruski.

Na tóm ukończono czynności dzisiejsze bez ważnych 
różnic zdań i zasad.

Pleszew, 2 sierpni;).
Dzisiejsze zebranie przedwyborcze na sali p. W a 

liszewskiego zagaił zastępca przewodniczącego, hr. So- 
kolnicki z Kajewa, powołując na sekretarza ks. Obsta 
z Potarzycy. Ks. proboszcz Sadowski z Siedlemina, 
wyłuszczywszy w krótkości trudne zadanie i poświęcenie 
posłów w parlamencie i sejmie, zaproponował 6 kandy­
datów do parlamentu, i to pp.:

Wład. Taczanowskiego z Szyplowa, 
Stanisława Żółtowskiego z Niechanowa, 
Miecz. Byskowskiego z Poznania, 
ks. dr. Stablewskiego z Wrześni, 
dr. Witolda Skarżyńskiego i 
Kaźmirza Chłapowskiego,

których zebrani jednogłośnie i bez żadnej dyskusyi 
przyjęli. W miejsce subdelegata p. Pawła Zakrzewskie­
go z Goliny, który opuścił powiat pleszewski, proponuje 
przewodniczący p. dr. Mukulowskiego z Kowalewa, który 
urząd ten przyjął. Podskarbi p. Zboralski, zdawszy 
sprawę ze stanu kasy wyborczój, wykazał, że w kasie 
znajduje się 50 m. 67 fen., co w przybliżeniu nie star­
czy nawet na potrzeby komitetu. Na pokrycie tyckźe 
zaproponował przewodniczący urządzenie składki pomię­
dzy zebranymi i po obejściu kolektora, p., Niemoje- 
wskiego z Jedlca, zebrano 100 m. P. Bogdański z Za-

kowic przeciwny jest temu zbieraniu składek na celę 
wyborcze, gdyż, jak twierdził, odstrasza to ua później 
niejednego od brania udziału w zobraniach. Zarzut teu 
odparł br. Sokolnicki, twierdząc, że nie przypuszcza, 
ażeby składka taka miała mieć zly skutek w przyszło­
ści. Składki płynęły dotąd dość leniwie a komitet uży­
wał rozmaitych sposobów, ażeby nakłaniać do regular­
niejszego płacenia, lecz przy usilnych staraniach lepsze­
go nie mógł osiągnąć rezultatu. P. Bogdański wniósł, 
ażeby delegat za pośrednictwem komitetu centralnego 
spowodował wybranego posła do zdania sprawy ze sesyi 
parlamentaruój, który to wniosek zgromadzeni z zado­
woleniem przyięli. Na zebraniu było obecnych 65 wy­
borców, tj. 23 właścicieli ziemskich, 5 księży, 9 gospo­
darzy wiejskich i resztę obywateli z Pleszewa.

* Dziennik Pozn. otrzymał o zebraniu przed­
wyborczem powiatu cbelmińskiogo nastę­
pującą korespondencyą:

Chełmno, 31 lipca.
Dziś o godzinie 5 po południu odbyło się w ko­

ściółku po-świętomarcińskim walue* zebranie przedwy­
borcze powiatu chełmińskiego. Posiedzenie zagaił p. K. 
Śląski z Orłowa. Na przewodniczącego zebrania powo- 
łano d. dra Czaplę. Zebranie było bardzo liczne i mo­
żna powiedzieć, iż wszystkie warstwy społeczeństwa na­
szego były na nióm reprezentowane.

Przebieg obrad był następujący: Pan Śląski dal 
nasamprzód w krótkich słowach zarys czynności komi­
tetu powiatowego i zaznajomił obecnych ze stanem ka­
sy tegoż komitetu. Ponieważ komitet utracił jednego 
członka w osobie p. Tomaszewskiego, który do Poznania 
się przesiedlił, przeto uzupełniono liczbę członków a ku 
rozszerzeniu działalności komitetu dobrano jeszcze dwóch 
członków.

W skład komitetu wchodzą obecnie: p. dr. Rydy­
gier z Chełmna, jako przewodniczący, p. K. Śląski z Or­
łowa, jako zastępca przewodniczącego, ks. kapelan Po­
błocki, jako kasy er, p. Golski z Nowój Wsi, p. Ignacy 
Ziółkowski z Wąbrzeźna, ks. Depczyński z Carza i pan 
Suffczyński z Chełmna.

Następnie zdał poseł p. M. Sczaniecki z Nawry w 
dencyi sejmowój, za co siucnacze 
przez powstanie wdzięczność swą mówcy okazali. Przy­
stąpiono potóm do wyboru kandydata na posła do par­
lamentu. Przewodniczący zalecił zebraniu powtórny 
wybór pana M. Sczanieckiego; w tój samój myśli prze­
mówił ksiądz kapelan Pobłocki, a zebranie jednogłośnie 
sie na wybór ten zgodziło. Jako drugiego kandydata, 
któryby w danym razie p. M. Sczanieckiego zastąpi , 
wybrano pana Apolinarego Działowskiego z Uciąża. Po 
załatwieniu ostatniego punktu porządku dziennego, o 
jest wolnych wniosków, zabrał glos pan Parczewski 
z Belna. Jasno i dobitnie uprzytomnił obecnym smu­
tne nasze położenie, przedstawiwszy w gorących sło­
wach swobody, których bracia nasi pod zaborem au­
stryackim doznają; wyłożył potem najgłówniejsze pun- 
kta sposobu głosowania przy wyborach, a wskazawszy 
następnie na ważność i znaczenie pielgrzymki Słowian 
do Rzymu, zakończył mowę okrzykiem: Ojciec święty 
Beon XIII niech żyje! który to okrzyk zebranie trzy­
krotnie z zapałem powtórzyło, poczóm przewodniczący 
posiedzenie solwował.

* 0 zebraniu przedwyborczem powiatu lubawsko- 
suskiego podaje Gazeta Toruńska następujące cie­
kawe szczegóły:

lubawa, 2 Biorpma.
W niedzielę odbyło się zebranie w celu wyboru 

powiatowego komitetu i posła do parlamentu, na które, 
jak się spodziewaliśmy, zjechał znany p. Rex. Widacr 
że p.Rex zebranie nasze musiał uważać za bardzo nie­
bezpieczne, bo nie konteutując się dwoma polieyantami, 
żądał jeszcze żandarma do pomocy; musiał się przecież 
ostatecznie obyć bez niego, ponieważ tutejsi żandarmi 
byli w Złotowie dla dozoru podczas odbywającego się 
tam odpustu i jarmarku. Co ma znaczyć takie ota­
czanie się ostentacyjne siłą zbrojną, trudno wiedzieć, 
boć sądzimy, iż p. Rex tak samo przekonany, był jak i 
my, że nie będzie potrzebował jej używać.

Posiedzenie zagaił p. Ossowski z Montowa, a prze­
wodniczącym obrano p. Byskowskiego z Nowego miasta, 
który powołał*na sekretarza rzecznika p. Michałka z No­
wego miasta.

Wybory do parlamentu w okręgu luhawsko-suskim 
dotąd zawsze dla nas miewały niekorzystny rezultat, z 
przyczyny, że czysto niemiecki powiat suski w polą- 
czeuiu z Niemcami powiatu lubawskiego dawał prze­
wagę. Nie ulega jednakże kwestyi, że przy bardzo 
gorliwój agitacyi, mianowicie wobec rozdwojenia obozu 
przeciwnego moglibyśmy odnieść zwycięstwo. Dotąd 
przeważnie przez konserwatywnych zamieszkały powiat 
suski wysyłał swego kandydata za pomocą niechętnych 
prawda, ale ze względu na poważne zastępy polskie, 
razem idących liberałów do Berlina; — teraz nastąpił, 
zdaje się, rozbrat, i każda partya chce na swego kan­
dydata głosować, — konserwatyści podobno na pana 
Puttkammera z suskiego, a liberalni na p. Wintera z 
Gdańska. Ponieważ głosy niemieckie przewyższają nas 
liczebnie, zebranie walne wzięło na rozwagę, że kandy­
dat nasz może mieć wtenczas tylko niejakie szanse, 
jeżeli będzie osobistością ogólnie znaną, i z tego względu 
proponowano dr. Rzepnikowskiego, który mieszkając i 
działając od dawnych lat między nami, używa popu­
larności i powagi. Zebranie jednogłośnie kandydaturę 
p. dr. Rzepnikowskiego przyjęło i do zatwierdzenia ko­
mitetowi prowincjonalnemu poleciło.



Wybór komitetu powiatowego padł na pp. Ossow­
skiego z Montowa, dr. Kzepnikowskiego z Lubawy, L. 
Rojowskiego z Tylic, Michałka z Nowego miasta, Uby- 
sza z Skarlina, J. Jackowskiego z Sędzic, —■ oprócz 
tego wybrano na powiat suski pp. Starorypińskiego z 
Mózgowa, ks. Stalińskiego z Prabut, ks. Szlegla z Iławy 
i Krasińskiego z Szusza.
w Piękny dowód obywatelskiej gorbwości dali pp. 
Jackowski z Sędzic, Ubysz z Skarlina, Łyskowski i Mi­
chałek z Nowego miasta, Żuralski z Radomna i wielu 
innych; między nimi niektórzy nie zważając na sześcio- 
milową odległość przybyli na zebranie.

Na tóm skończyły się czynności walnego zebrania, 
a obecnie zamierza komitet powiatowy wziąć się do 
gorliwej pracy, dzieląc powiat między sobą i obierając 
mężów zaufania.

Przyszły Biskup w Trewirze.
Zdaje się, że w krótkim może czasie starożytna 

katedra trewirska powita w s.iych murach nowego Bi­
skupa, i że osierocona dyecezya otrzyma wkrótce pra­
wowitego pasterza. Ma nim być ks. Ko rum, kanonik 
katedry strasburgskiój. Jeśli ta wiadomość się sprawdzi, 
co wedle najnowszych wiadomości bardzo jest prawdo- 
podobnóm, to zajście w Trewirze z powodu niezatwier- 
dzenia przez rząd ks. kanonika de Lorenzi admini­
stratorem dyecezyi znalazłoby w ten sposób załatwienie 
i to powiedzmy dość szczęśliwe.

Wiadomo, że kiedy kapituła w Trewirze wybrała 
administratorem dyecezyi ks. de Lorenzi, to tak p. 
Puttkamer, ówozesuy minister kultu, jak podsekretarz 
w tymże ministerstwie p. Lucanus chcieli go zwolnić od 
złożenia przysięgi. Tymczasem rząd zażądał sprawo­
zdania od naczelnego prezesa p. Bardelebeua, który 
znowu prezesowi rejencyi trewirskiój panu Wolffowi po­
lecił wydać świadectwo o kwalifikacjach wybranego 
administratora. Sąd p. Wolffa wypadł, jak wiadomo, nie­
korzystnie dla ks. de Lorenzi i rząd odmówił administrato­
rowi zatwierdzenia. Mimo usiłowań dzienników oficjalnych 
i odbierających inspiracye z biura prasowego, aby do­
tychczasowo postępowanie ks. de Lorenzi w złóm wysta­
wić świetle, przedstawić je jako zgubne i niebezpie­
czne dla państwa, nie udało im się ani jednego przy­
toczyć faktu na potwierdzenie swych wywodów. Ks. 
Bismarck zresztą chciał skorzystać z tćj sposobności i 
użyć sprawy trewirskiój do celów politycznych. Zastó- 
sowanie w praktyco władzy dyskrecyjnej w ten sposób, 
jak się to stało w Trewirze, miało z jednej strony za­
straszyć centrum i skłonić je do uległości, z drugićj 
zaś mieli liberali się przekonać, że państwo wobec 
Watykanu umie zachować niezależność.

Mimo to wszystko ks. Bismarck nie upierał się by­
najmniej przy tern, aby dyecezya trewirska i nadal zo­
stała osieroconą i dla tego gotów był chwycić się 
każdego środka, za pomocą któregoby uregulować można 
stosunki kościelne w dyecezyi trewirskiej. To też nie 
omylimy się twierdząc, iż pobyt ministra kultu Gossle- 
ra w Kissingen nic innego nie miał na celu, jak poro­
zumienie się z ks, Bismarckiem w tym względzie. Naj- 
prawdopodobnićj układy z ks. Bismarckiem toczyły się 
ze strony Stolicy św. za pośrednictwem nuneyatury mo- 
nachijskiój.

Kwestya sporna trewirska. w_d.wniajri„vJi^ć „laMi-A 
swego wyboru, jest pro foro ecclesiastico administrato­
rem dyecezyi, mógł zrezygnować z tćj godności, albo 
tez nominacya Biskupa ze strony Stolicy św. za po- 
przednićm porozumieniem się z rządem ipso facto za­
łatwiłaby tę kwestyą sporną, bo wtenczas już wikaryusz 
kapitulny byłby zbyteczny. Podług najnowszych wia­
domości tak Stolica św., jak rząd pruski zgodzili się na
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W kilka dni późniój, wieczorem jedna z mniej od­
wiedzanych cukierni, zwana cukiernią Dauna, napełniła 
się tłumem studentów. Było tam około pięćdziesięciu 
młodych ludzi. , Zgromadzenie to nie nosiło wcale na 
sobie piętna owej konwencyonalnój, powierzchownej har­
monii, jaką odznaczaj'ą się zwykle zgromadzenia męskie 
w mieście, -harmonii, wypływającćj ze starannego ubra­
nia : była tam owszem różnorodność wielka, dużo de- 
synwoltury, ubrania wyszłe to z pracowni krawców 
pierwszorzędnych, to zlepione przez tych skromnych 
małomiasteczkowych żydków, którzy dochód z bajecznie 
tamo sprzedawanej pracy krawieckiej wynagradzają 
sobie przez zręczne sztukowanie starzyzny. Ekscentry­
czno kostiumy pokazały się tu i owdzie, świadcząc to 
o fantazyi, to o ubóstwie niektórych studentów. Zdawało 
się za to, że harmonia moralna panuje tam jak najzupełniej­
sza. Głośna rozmowa, gwar, hałas, śmiechy nadawały temu 
zebraniu charakterystyną młodzieńczej wesołości. Po­
garda form zupełna, jaką młodzież nięzka tak lubi, 
zwłaszcza, gdy towarzystwo z samego żywiołu studen­
ckiego się składa, pozwalała na odcień oryginalności 
który już się nie łatwo znajduje wśród miasta i sto­
sunków, na których cywilizacya położyła piętno przy­
zwoitości i jednostajności.

Brzeski wszedł ostatni. Nie uczynił tego bynaj­
mniej z wyrachowania, nie pragnął być oczekiwanym 
ani zauważanym wyjątkowo, żałował tylko czasu na 
próżną pogawędkę i mimowoli, wśród wesołej młodzieży, 
czuł się nie swój, nie mógł się dostroić dc radosnej 
bezmyślności tych młodzieńców, którzy stawali się 
dziećmi, ile razy nadarzała się sposobność poźartowania 
1 od bieżenia myślą od wszystkiego, co powagą nauki 
obliczone było, lub z wyźszemi życia celami miało 
stosunek.

Byli tam dowcipnisie z urzędu. Ci mieli jakby 
swój dwór, otoczeni byli kołem kolegów, uradowanych 
ze sposobności śmiania się i żartowania.

Brzeski wszedłszy stanął chwilę, wodząc wzrokiem 
po gwarnym tłumie i uczuł w głębi piersi wzruszenie, 
coś nakształt dumy, jaka przepełnia pierś rodzicielską 
na widok kwitnącej młodości synowskiój. Ta młodzież 
oddychająca pełnią wiośnianych uczni, bujająca wy­
obraźnią, nie dotrzymująca jeszcze niczego, ale tak 
wiele obiecująca, przyszłość w tćj młodzieży uosobiona, 
ta przyszłość, w którą dzieci spoglądają z wiarą, a przed 
którą drżą ludzie dorośli, to wszystko przejmowało 
Brzeskiego wzruszeniem. Wszak od tćj młodzieży za-

ostatni sposób załatwienia tej sprawy. Augsburgska 
A lig. Z tg. donosi już, iż kanonik Korum ze Stras­
burga ma objąć stolicę Biskupią w Trewirze, Koln. 
Volks Zeitung zaś pisze, iż Prałat ten wyjecliął 
do Rzymu, aby w tej sprawie porozumieć się ze Sto­
licą świętą.

Jeśli rząd pruski w rzeczy samej ma szczerą chęć 
załatwienia w ten sposób sprawy trewirskiej, to nasuwa 
się pytanie, czy przysięga, jaką nowy Biskup złożyć 
będzie musiał monarsze, nie nasunie różnych trudności ?

Sądzimy, że sprawa przysięgi da się w każdym ra­
zie bez wielkich korowodów załatwić. Składanie bowiem 
przysięgi tćj nie opiera się w Prusach na ustawach, 
lecz na rozporządzeniu królewskićm. Dawniejsza for­
mula przysięgi na mocy rozporządzenia z dnia 6 gru­
dnia 1873 r. o tyle została zmieniona, iż dołączono do 
nićj dodatek następującej treści: „(Przysięgam) iż będę 
przestrzegał sumiennie ustawy państwa.“ Na mocy tćj 
zmiany uchwalono przez ustawę z dnia 20 maja 1874 
roku, iż także administratorzy dyecezyi winni się zobo­
wiązać do ścisłego przestrzegania ustaw państwa. Rząd 
jednak z biegiem czasu przekonał się, iż żaden wika- 
ryusz kapitulny takiej przysięgi złożyć nie może i dla 
tego tćż zażądał i uzyskał od ciał prawodawczych przy- 
wilćj, aby mógł od tćj przysięgi dyspensować. Ustawa 
lipcowa daje mu tćż, jak wiadomo, tę władzę. Nie ma 
jednak w ustawie wspomnianćj wzmianki o prawie dla rządu 
dyspensowania od przysięgi, jaką ma składać Biskup, gdyż 
przysięga ta nie została określona na drodze prawo* 
dawczćj, lecz tylko na drodze królewskiego rozporządze­
nia. Ze to zapatrywanie jest słuszne, świadczy o tóm 
nawet tak zw. „paragraf o Biskupie,“ który rząd przedło­
żył w projekcie do ustawy lipcowćj a który jednak od­
rzucony został przez większość sejmową; paragraf ten 
bowiem brzmiał: „Król może Biskupa, który ua zasa­
dzie ustawy z dnia 12 maja 1873 r. przez wyrok są­
dowy został złożony z swego urzędu, uznać w imieniu 
państwa Biskupom dawniejszćj dyecezyi.“ Pominięto 
więc i zupeinie słusznie w projekcie tym wzmiankę o po­
trzebie składania przez Biskupa nowćj przysięgi, cho­
ciaż przysięga, którą dawnićj złożył, nie odpowiadałaby 
wcale wymaganiom ustawy z dnia 6 grudnia 1873 r. 
Król więc może od owćj przysięgi zwolnić samo­
dzielnie także owego Biskupa, to jest bez upoważnie­
nia ze strony sejmu, albo tćż może samodzielnie zmie­
nić najnowszą formułę przysięgi.

Dzienniki liberalne, jak Augsburger Allgem. 
Z t g, podnoszą okrzyk oburzenia z powodu pogłosek 
o nominacyi księdza kan. Korum’a Biskupem trewir- 
skim. Zarzucają one rządowi pruskiemu, iż poszedł do 
Kanossy, że kapitulował wobec Watykanu. Ks. Korum 
ma być, wedle ich zdania, zwolennikiem zasad „jezui­
ckich,“ bo wykształcenie odebrał na jezuickim uniwer­
sytecie w Innsbrucku, ma być nieprzyjacielem niem­
czyzny, bo nawet nie ma umieć gramatycznie pisać po 
niemiecku itd.

Bądź jak bądź, chociażby nawet ks. Korum zasiadł 
na stolicy biskupiej w Trewirze, to nie będzie on miał 
więcćj wolności, jakiój zażywają Biskupi chełmiń­
ski, warmiński i hildeshajinski; ustawy bowiem majowe 
trwają jeszcze w całćj swej mocy i są pod niejednym 
względem hamulcem wolnćj administracyi dyecezyi.
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Londyn, 28 lipca. *)
(Kwestya tunotańska. — Fenianie amerykańscy)

Już nie tylko gabinet sam, ale i naród cały au-

*) Korespondencya napisana jeszcze podczas pobytu 
autora w Anglii. (P r z y p. Rod. Ku r.)

leżą przyszłe losy kraju, w jej ręku leżał przyszły roz­
wój idei, jaka przyświecała jego życiu. Może do tego 
uczucia przyłączyło się jeszcze inne. Może Brzeski, 
w trzydziestu latach stary doświadczeniem, myślą i 
cierpieniem, nie mógł się oprzeć wzruszeniu na myśl, 
że ta wesoła, z wiarą w jutro patrząca młodzież, 
zetknie się w życiu z tylu zawodami, boleściami, upadka­
mi... Brzeski na widok wesołości stawał się smutniej­
szym jeszcze niż zwykle; był jak żebrak, patrzący na 
bogactwa, które mu dają tern dotkliwiej odczuć własne 
jego ubóstwo.

Tymczasem na widok wchodzącego wrzawa uciszyła 
się nieco; młodzież na zamyślonego Brzeskiego spo­
glądała z szacunkiem i czuła się owładniętą przez 
wpływ tajemniczy, jaki wywierała ta postać, nosząca na 
sobie ślady przebytych cierpień i walk, w których siła 
ducha odnosiła zawsze zwycięztwo. Jest wymowa w 
spojrzeniach i ruchach; jest siła magnetyczna w uczu­
ciach. Brzeski odczuł zaufanie i sympatyą, jaką tchnęły 
ku niemu serca współkolegów. On sam poczuł się 
naraz - owładnięty potrzebą i pragnieniem działania, 
laka spójnia niewidzialna musi istnieć niezawodnie 
między dowódzcami, godnymi swego stanowiska, a do­
wodzonymi, ufnymi i pragnącymi czyn, obmyślany przez 
jednę głowę, spełnić tysiącami rąk dzielnych.

Brzeski przyszedł na posiedzenie bez zamiaru mó­
wienia; przeciwnie, postanowił milczeć i usuwać się od 
wszelkićj inieyatywy; nie przeczuwał iskry elektrycznćj, 
jaka mu nagle zapaliła serce, głowę, usta. -W jednej 
chwili zuaiazł się wśród kolegów i wsparty o stół 
główny sali, począł mówić bez namysłu, bez przygoto­
wania. Gdyby ta jego mowa znalazła się była na­
stępnie w druku, odkryto by w niej zapewne dużo 
błędów, komunałów, nielogiczności; ale słuchającej 
młodzieży wydała się szczytem wymowy, zapału, ro­
zumu. Miała niezawodnie tę wielką silę i dar pociągnię­
cia, jaki posiadają wszelkie objawy natchnenia, wszelkie 
wybuchy, nie przygotowane na zimno, wszelkie czyny 
bez premedytacyi spełnione. Porywała jak potok, two­
rzący sobie łożysko przebojem. Jest podwójna siła w 
objawach uczucia u tych osób, które zwykle bywają 
zamknięte w sobie i rzadko odsłaniają głąb’ swych 
myśli. Taką porywającą siłę miały słowa Brzeskiego, 
milczącego zwykle i jakby rozmarzonego. Wlał w nie 
całą duszę. Czuć było słuchając go, że ten człowiek 
zył dla idei; że wśród rozbicia się życiowego, ona je­
dna tylko pozostała mu jako nić przewodnia, ’że gdyby 
w jednej chwili jej nie stało, życie człowieka musiałoby 
zerwać się z nią razem. Ta siła uczucia była głównym 
wdziękiem mowy Brzeskiego.

Zresztą — nie powiedział nic nowego.
Nie potrzebował dowodzić, a jednak dowodził, że 

soeyalizm jest przeciwnym naszćj idei tradycyjnej;’ że 
wraz z innemi wpływami staje on w szeregu, by’zni­
szczyć narodowość naszę, naszą pracę spółczesną; by 
nas pognębić w nowych przewrotach i osłabić w naszych I

gielski patrzy z niepokojem na to, co się dzieje w do­
mu i za granicami. Z wypadków europejskich najwię­
cej uwagi zwraca na siebie obecna polityka rządu fran­
cuskiego w kwestyi afrykańskićj. Wielka Brytania ma 
ogromne interesa w rezultacie tćj kwestyi. Dwa mie­
siące temu nikt w Anglii nie przewidywał, aby z dro­
bnego zatargu z Krumirami mogła się była wywiązać 
wojna afrykańska. Dzisiaj — mężowie stanu angielscy 
nie wątpią wcale, że Francya nie dla samćj konieczno­
ści podejmie wojnę z mocarstwami potęźniejszemi od 
słabego i zależnego Tunisu. Chodzą pogłoski, że namo­
wy i podszepty niemieckie zachęciły rząd rzeczypospo- 
litćj do rozwinięcia trójkolorowych sztandarów na ziemi 
zależnćj od carogrodzkiego sułtana; mówią inni, źeKru- 
mirowie byli tylko narzędziem, w ręku francuskich Ara­
bów, którym się sprzykrzyły nierządy algierskie. — Naj- 
ciekaw8zem jest zdanie Standard’» — gazety, śle­
dzącej wypadki afrykańskie z wielką przeciw Francuzom 
zawziętością. Organ torysów wyraża przekonauie, iż 
Gambetta, zdepopularyzowany w kraju i niezadowolony 
z wyniku ostatnich parlamentarnych manewrów, posta­
nowił celu swego dopiąć na drodze, którą postępowali 
obydwaj Napoleonowie. Więc zatarg z wpół-dzikim 
szczepem muzułmanów, zależnych od beya, był przygo­
towaną komedyą. Boć jedno z dwojga : albo rząd rze- 
czypospolitój przewidywał, jak daleko wypadnie mu po­
sunąć kroki swe w kraju sułtana — a w takim razie 
należało odwołać się do mocarstw gwarantujących ca­
łość i bezpieczeństwo cesarstwa ottomańskiego ; albo rząd 
nie był przygotowany na wszystkie konsekweneye — 
czemu nikt nie uwierzy, zważając na szybkość i precy- 
zyą, z jakiemi deeydują się najważniejsze trudności w 
Radzie ministrów i w odnośnych konferencyach afry­
kańskich, zważając również na śmiałe postępowanie pana 
Roustana przy boku beya, wreszcie widząc niezręcznie 
zamaskowany zwrot w dyplomatycznych stósuukach Fran- 
cyi do Anglii i do Porty.

Niechże się jednakże nie łudzą gambettyści — pi­
sze dalćj Standard — przyjaźnią p. Gladstone’a i li­
beralizmem gabinetu ! Niebawem wiedzieć będziemy, 
jak się zapatrywać na pochód pułków francuskich i dy­
plomatów ku granicom Egiptu.

Francya nie może i nie będzie sąsiadowała z Egip­
tem, Anglia temu przeszkodzi, niezależnie od tego, czy 
gabinet będzie złożony z wliigów, czy z torysów. Gabi­
net będzie angielski! Potrafimy rzucić 500,000 
żołnierza z Iudyi, z królestwa pójdziemy wszyscy, lub 
synów swoich wyślemy. Jeżeli rzeczpospolita francuska 
liczy na alians rosyjski i niemiecki, my pewni jesteśmy 
aliansu turecko-włoskiego.

W podobny sposób piszą inne także organa oby­
dwóch stronnictw. Ostatnia odpowiedź, którą dał pan 
Barthélemy St. Hilaire na interpelacyą ks. de Broglie, 
upewniła rząd angielski w dość wyraźnych i tak już po­
dejrzeniach.

Sprawa irlandzka pogarsza się z każdą godziną. — 
Nie mówiąc już nic o bilu rolnym, który z komitetu 
wyszedł gorszym, niż był w pierwszćm czytaniu, odkry­
cia dni ostatnich zadały prawdziwym obrońcom irlandz­
kiej sprawy cios straszliwy. Mieszka w Nowym Jorku 
Irlandczyk, O’Donovan Rossa. Człowiek ten uciekł 
z granic zjednoczonego królestwa, ścigany za zdradę sta­
nu, jako członek i czynny sługa bractwa Fenianów. — 
W Ameryce, Rossa założył przed trzema laty towarzy­
stwo talf zwanych ..Szermierzy“ (Skirmishers), któ- 
ryou ¿auameui )vot abUxcuU okładek na Otwarta 
lub skrytą wojnę z Anglią.

Stowarzyszenie Szermierzy publicznie żyć prze­
stało ; egzystuje jednakże tajemnie, i widocznie powiększa 
swe zasoby pieniężne. Rossa założył obecnie inny zwią­
zek pod nazwą „The United Irishman,“ którego 
zadaniem jest, zdaje się, czynnie korzystać z prac i za­
sobów Szermierzy.

sercach uczucia, z jakiemi już całe pokolenia pokładły 
się w grób, niezachwiane żadnemi wpływami, niepoko­
nane — choć zwyciężone. „Młodzi potrzebujecie czynu, 
walki! — kończył Brzeski. — Oto macie przed sobą 
soeyalizm, że wszelkiemi jego odcieniami rozkładającemi, 
nie tworzącemi. Jego wojującym .zastępom przeciw­
stawmy nasz hufiec, złączony w nierozerwalną jedność. 
Na każdćm innem polu obowiązkiem naszym nie jest 
walka, lecz spokój i cisza; nie głośny bój, lecz praca 
wytrwała. W tę jednę stronę, w stronę socyalizmu, 
zwróćcie wszystkie pragnienia zapasów, pole jest otwarte, 
jawne ; myśl to, którój każdy szlachetny człowiek przy­
gasnąć musi. Tylko wytrwałości, jedności, zgody, a 
kraj nasz będzie mógł być spokojnym o swoję przy­
szłość, gdy ją ujrzy złożoną w takie ręce jak wasze, 
panowie!“

Głośne okrzyki odpowiedziały na mowę Brze­
skiego....

— Precz z socjalizmem i jego apostołami! —wo­
łano. — Wierność dawnym ideałom! Wotum zaufa­
nia dla Brzeskiego!

Brzeski skończywszy mówić, poczuł od razu, że 
musiał znieść konsekwencyą swego wystąpienia, że bro­
niąc się przeciwko urzędowi prezesa, sam pracował 
przed chwilą na dostąpienie tego stanowiska. Czuł się 
rozdwojonym pomiędzy obawą nowćj pracy i odpo­
wiedzialności, jaka go czekała, a ochotą do czynu i prze­
konaniem, iż spełniać go będzie sumiennie.

Przystąpiono do głosowania. Kładziono wota do 
wazonu, vz którym przed chwilą stał brzydki bukiet 
z robionych kwiatów, w iście niemieckim guście, mający 
zdobić cukiernią. Każdy rzucał kartkę zwiniętą, na 
której poprzednio umieścił był nazwisko swego kandy­
data. Następnie odczytano i policzono głosy. Znako­
mita więks. ość kartek nosiła na sobie nazwisko Brze­
skiego. Podziękowawszy kilku słowy za dowód zaufa­
nia, jaki mu dawano; nowy prezes, dał hasio do obrad 
nad mającemi się spisać ustawami towarzystwa. Po 
długo trwającej i żywej dyskusji spisano wreszcie akt 
założenia towarzystwa, jego cele. Sąd na tych, którzyby 
zdradzili zaufanie, uznano za atrybucyą zebrania, re­
prezentowanego w tym względzie przez dziesięciu naj- 
mnićj członków. Ńa akcie położono podpisy i opu­
szczono salę obrad; poczćm udał się każdy do swych

Juliusz, obrany sekretarzem towarzystwa, wyszedł 
jednocześnie z Brzeskim. Mieszkania ich znajdowały 
się w tćj samej stronie miasta i część drogi mogli iść 
razem.

mani na sumieniu, iż kolega obrany zosta­
łeś prezesem rzeki Juliusz — sam pracowałeś na 
to uczciwie i jak się należało.

Człowiek jest czasem niewolnikiem własnych 
porywów — odpowiedział Brzeski. Szedłem z postano­
wieniem usunięcia się zupełnego. Jakaś siła popchnęła 
mię naprzód.

Śmiałość, bezczelność i zbrodnicza determinacja 
Rossy samego na pierwszćm miejscu, a dalćj związku 
„Zjednoczonych Irlandczyków“ —- przecho­
dzi wszystko, cośmy dotąd wyczytywali w pismach o or­
ganizacji i zamiarach nihilistów. Oto w dosłownem tłu­
maczeniu przestroga, jaką Rossa ogłosił w piśmie 
swem The United Irishman, na pierwszćj stron­
nicy, otoczonej czarną obwódką dnia 20 lipca:

„Rozrzucony klan Na Gael (celtycki) postanowił 
uprzedzić wszystkich, iż odtąd utrzymywać będzie rejestr 
z nazwiskami właścicieli, którzy eksmitują farmerów 
swych w Irlandyi. Sam pan Gladstone powiedział, że 
wyrok ewikcyi równa się wyrokowi śmierci w nieszczę- 
śliwćj naszćj ojczyźnie. Za każdą śmierć taką, sprowa­
dzoną na irlandzkiego farmera, szczep irlandzki wyda 
wyrok śmierci na dom mordercy. Irlandczyk patrzący 
na to, jak żonę jego i dzieci gwałtem wyrzucają z do­
mu, jest usprawiedliwiony przed Bogiem 
i człowiekiem, zabijając właściciela na 
miejscu. Prosimy kobiety irlandzkie i mężów ich, aby 
nam przysłali nazwiska rodzin eksmitowanych po sier­
pniu, jako tćż nazwiska rodzin i rezydencji eksmitują­
cych właścicieli.“

Powyższy ustęp jest najmnićj gwałtowny z pomię­
dzy tych, które można czytać codziennie w irlandzko- 
amerykańskich gazetach. The United Irishman 
sławi głośno i z rozpasaną radością potęgę dynamitu; 
w łamach jego znajdujemy apostrofy do materyi wybu­
chających tak dzikie — i co najgorsza — pełne tak da­
lece sfanatyzowanćj wściekłości, iż powątpiewać przycho­
dzi o zdrowych zmysłach piszących. Gdyby nie groźna 
ilość i gazet tych i zawartych w nich artykułów podo- 
bnćj treści, moglibyśmy spodziewać się, że obłąkaniec 
jaki nadużywa w ten sposób zbytnićj wolności amo- 
rykańskiój.

Nie śmiałbym przeciążać mego listu rozlicznemi 
cytatami, samo zresztą pióro niechętnie tłómaczy podo­
bne bezeceństwa. Fakt jednakże lepićj przekona czy­
telnika o straszliwćj krzywdzie, wyrządzonćj sprawie ir- 
landzkićj przez zbrodniczych fanatyków. Przeszłego ty­
godnia policja liwerpoolska uprzedzona tajemnie, przybyła 
niespodzianie na pokład pewnego okrętu, który co do­
piero był przybił do portu z Nowego Jorku, czy z Bo­
stonu. Na pokładzie, między różnemi towarami, znajdo­
wało się kilkadziesiąt barył z napisem: Cement. — 
Do P. Jana Lawson w Liwerpoolu. — Ajenci 
policyjni odbili kilkanaście barył — i w nich prócz ce­
mentu nie znaleziono nic więcćj. Nie ustając jednakże 
w poszukiwaniach, dalćj otwierali ów cement. Wreszcie 
pod wiekiem sześciu barył, pozornie nie różniących 
się wcale od reszty, znaleziono cynkowe pudełka, napeł­
nione dynamitem i inną materyą wybuchającą, z umie­
szczonym u spodu przyrządem mechanicznym, tak zw. 
zegarowym.

Każde pudełko takie, z owym przyrządem odpowie­
dnio przygotowanym, zdolue jest wysadzić w powietrze 
lub zapalić (stósownie do zawartćj w nićm materyi) 
ogromne aglomeracye budynków, — o naznaczonój go­
dzinie.

0’Donovan Rossa pisał na dni kilka przed owem 
odkryciem: „Za dynamit dziękujmy Bogu w codziennych 
modlitwach. Dynamitem zniszczymy Anglią! Zniszczy­
my j ą pewnie, bo zrujnujemy jćj arsenały, magazy­
ny przepełnione wojennemi zasobami, więzienia i domy 
waryatów. (!!) Zniszczymy ją na zawsze, bo zrujnujemy 
jej pizemysi i haudol, ubracająu w perzynę nagroma­
dzone towary! itd.“

Zal łzy z oczu wyciska czytającym odezwy, jakie 
wydają dzienniki irlandzkie (niedawno temu uważane za 
zbyt gwałtowne) do ziomków amerykańskich!

Na miłość grobów rodzicielskich, które pozostawili 
na ojczystych cmentarzach, zaklina dubliński Ireemańs 
Journal „zjednoczonych Irlandczyków,“ by nie dole-

— Miłość dla sprawy.
— Miłość, powinna być kierowaną przez rozum.
— Każda? — zagadnął Juliusz.
— O! Benjamin marzy już o tćj, co to się w żywe 

kształty kobiece wciela. Poczekaj z nią jeszcze... skończ 
pierwej kursa.

— Inni w moim wieku już kochali się nieraz.
— A tobie jeszcze się to nie zdarzyło?
— Dotąd — nie.
— O — to źle!
— Źle? — powtórzył zdziwiony Juliusz. — Wszak 

dopiero co mówiłeś, kolego, że nie czas mi jeszcze na 
miłość.

— Tak, ale myślałem, żeś już pałał nieśmiałym, 
a przecież gorącym płomieniem do jakiej kuzynki, lub 
jakiej spotykanej na ulicy słynnćj piękności.

— Ani razu. Nie wiem, co to jest, i martwi mię, 
że już może nigdy nie doznam....

—- Kiedy to tak jest na święcie — przerwał Brze­
ski, mówiąc jakby do siebie; — jedni rozpraszają uczu­
cie na kilka przedmiotów, kochają tę i owę po kolei, — 
inni długo nie kochają żadnej, ale nakoniec przychodzi 
jedyna... No Benjaminie, oto już twoje mieszkanie. 
Czyż nie jest śmiesznością, by stary, łysy jak ja, mówił 
o miłości? — Do widzenia.

Gdy Juliusz znalazł się przy swoim stoliku, są­
dził, że do ksiąg swoich zabierze się ze zwykłym zapa­
łem ; wszakże pracować nie mógł tego wieczora. Myśli 
tłumnie tłoczyły mu się do głowy, marzył o przyszłćj 
swej obywatelskićj działalności, a chwilami rozpamięty­
wał ostatnie Brzeskiego słowa. Kiedyż pokocha? Jaką 
będzie — ona?... Nie był wcale marzycielem i może 
pierwszy raz w życiu zdarzyło mu się być rozstrojonym 
i niezdolnym do pracy.

Był to kwiecień. Ciepłe powiewy zapowiadały już 
wiosnę, a noc była księżycowa, blada, lecz nie ciemna. 
Na ulicach długie cienie, na niebie poszarpane obłoki, 
które wiatr rzucał w twarz księżycowi i zasłaniał go 
chwilami.

Juliusz poczuł się jakby uwięzionym w czterech 
ścianach swego pokoju. Próbował czytać, lecz nic zro­
zumieć nie mógł i po całogodzinnej próbie, wyszedł 
z zamiarem przejścia się po mieście. Przechadzka 
uspokoiła go zupełnie. Herbatę wypił w jakiejś cu­
kierni i właśnie powracał do domu, z zamiarem odzy­
skania przez pracę nocną straconego czasu, gdy prze­
chodząc przez mały skwer, na którym stało kilka ła­
weczek dla publiczności, usłyszał swoje nazwisko i na­
zwisko Brzeskiego, wymówione ochrypłym głosem nie­
trzeźwego Józefa. Słowa, wśród których nazwiska te 
były wmięszane, w obcej były wyrażone mowie. Juliusz 
domyślił się, że Jóżef był znowu w zwykłćm swćm to­
warzystwie, nie chciał spotkać się nawet z tóm gronem 
i prędko zawrócił w inną stronę, wybierając dłuższą 
drogę dla dostania się do domu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



ffali oliwy do ognia i nie tarzali w krwi i błocie reszty 
godności narodu — w chwili, która ma rozstrzygać o 
losie jego, o życiu tysięcy.

Edmund Sas.

I.wftw, 2 sierpnia.
f Zakład w Drobowyiu. — Instalacja ks. Stojalowskiego w Kuli­

kowie. — Dr. Euzebiusz Czerkawski)
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(a) Siedm lat już upłynęło od wejścia w życie fun- 
dacyi w Drohowyżu. przeznaczonćj przez łundatora ś. p. 
kr. Stanisława Skarbka dla sierot i starców. Z ro­
kiem tym upłynął niejako pierwszy okres tój fuudacyi, 
gdyż według programu nauk wykładanych w zakładzie, 
uczniowie, którzy przez pierwsze cztery lata kształcili 
się w szkole elemeutarnćj, a następnie przez trzy lata 
w zawodzie praktycznym, dzisiaj uważani są za dosta­
tecznie przygotowanych do opuszczenia zakładu i szuka­
nia samodzielnego stanowiska w świecie. Mlodćm jest 
grono tych uczniów i ztąd tóż powstała obawa, czy do­
statecznie są już przygotowani na dalsze walki, jakie im 
wdalszóm życiu staczać przyjść wypadnie. Troską tą po­
wodowany kurator zakładu, książę liaról Jabłonowski, 
rozporządził, aby zastęp ten młodzieży jeszcze rok w za­
kładzie przebył i tu przez ten przeciąg czasu pracował, 
ale już na własny rachunek. Jest to myśl niezawodnie 
bardzo trafna — młodzi nasi pracownicy będą mieli 
sposobność próbowania własnych sił już nie jako ucznio­
wie, lecz jako zarobkujący.

Dnia 30 lipca odbył się egzamin w tymże zakła­
dzie, świadczący, że iście ojcowski ten zakład jak najle­
psze wydaje owoce. Uczniowie tak pod względom nau­
kowym jak i praktycznym zadowolili wszystkich obe­
cnych. W ostatnim roku znajdowało się w zakładzie 
201 chłopców i 103 dziewcząt. W oddziale ubogich 
było 13 starców, w większój części weteranów sprawie 
narodowćj zasłużonych i 2 staruszki.

Jak wiecie, odbyła się w zeszłą niedzielę instala- 
cya ks. Stojalowskiego na proboszcza w Kuliko­
wie. Do miasteczka tego podążyło tak ze Lwowa jak 
i okolicy7 mnóstwo osób. Uroczystość cała, odbywająca 
się w wzorowym porządku i wśród udziału niezliczonych 
tłumów wiernych i przyjaciół ks. proboszcza, smutnym 
zakłócona została wypadkiem. Podczas dawania salw 
z moździerzy pękł jeden z nich, widocznie stary, i ranił 
bardzo niebezpiecznie kilka osób, a jedna dziewczynka, 
córka Wasyla Malkusa, jedynaczka, padła na miejscu 
trupem. Państwo Saczkiewiczowie, właściciele folwarku 
Zoltanie, ciężko zostali poranieni, tak że o ich wyzdro­
wieniu wątpią. Kannych przywieziono do Lwowa. Mo­
żecie sobie wystawić, jak to niekorzystnie wpłynęło na 
dalszy przebieg uroczystości. Wszyscy byli pod wraże­
niem nieszczęśliwego wypadku. Dodam tu, że w uro­
czystości sarnój brali udział tak Polacy jak Rusiui -- 
pomimo oporu miejscowego księdza unickiego, który 
w sam dzień uroczystości cerkiew zamknął.

Powszechnie szanowany profesor uniwersytetu na­
szego, poseł na sejm krajowy i do Rady państwa, dr. Euze­
biusz Czerkawski, znany jako powaga pedagogiczna, 
drukował niedawno w Przewodniku naukowym 
i literackim, wychodzącym przy Gazecie lwo­
wski ć j, rozprawę : „Kilka uwag o nauce języ­
ka niemieckiego,“ w której to rozprawie zebrane 
były rezultaty badań języka niemieckiego w gimnazyach 
z polskim językiem wykładowym. Minister wyznań 
i oświecenia wyraził w tych dniach szanownemu auto­
rowi podziękowanie za ten znakomity udział w uregulo­
waniu języka niemieckiego w szkołach naszyoh.

ZIEMIE POLS KIE.
* P. Budiłowicz, profesor instytutu historyczno- 

filologicznego w Nieżynie, otrzymał nominacją na pro­
fesora zwyczajnego uniwersytetu warszawskiego, w któ­
rym wykładać będzie język rosyjski i cerkiewno-słowiańki, 
oraz historyą literatury rosyjskiej. Prof. Budiłowicz znany 
jest z teoryi lingwistycznćj, według którćj obok języka 
rosyjskiego wszystkie inne słowiańskie są tylko narze­
czami. Piękny to więc okaz filologa rosyjskiego 1

— Pop Li w czak z Galicyi, jeden z głównych 
apostołów prawosławia na Podlasiu, zostawał początkowo 
w łaskach u rządu. Otrzymał on parafią na Podlasiu 
i następnie, jak wszyscy z Galicyi przybyli oprawcy, 
przyjął prawosławie i został na Podlasiu błahoczynnym 
(dziekanem) suto opłacanym. Ale popi rosyjscy nie 
mogli znieść tego, aby przybłęda nimi przewodził i za­
bierał im tak tłuste miejsce. Oskarżyli go zatem 
o jakieś zbrodnie polityczne, wskutek czego wielce za­
służonego dla prawosławia męża, bez żadnego śledztwa 
zesłano pozbawiwszy probostwa i dziekaństwa i wyrwa­
wszy od matki, żony i ośmiorga dzieci do smoleńskiej 
gubernii na mieszkanie. Miało to miejsce roku zeszłego 
w październiku. Obecnie został Liwczak znowu do łaski 

i przywrócony. Zniesiono karę dotychczasową i zamia­
nowano, choć z małą pensyą, nauczycielem języka 
łacińskiego w duchownem seminaryum prawosławnćm
w Mińsku.

— Z Kamieńca Podolskiego donoszą, że w tych 
j dniach wydane zostało rozporządzenie ministeryum 

skarbu, mocą którego zabrania się żydom sprzedaż 
j wódki na gruncie, który nie stanowi ich własności.

Tym sposobem praktykowany dotychczas wyszynk wódki 
i przez żydów, w domach zbudowanych przez nich na
i ziemi dzierżawionej, winien zupełnie ustać.

— Czy wkraju zachodnim nierucho­
mość ziemska może być oddana w zastaw 
Polakowi? Ważne to pytanie po długich korowo 
dach, rozwiązane na koniec w sposób twierdzący. Ukaz 
z dnia 10 grudnia 1865 r. zabrania nabywania na wła­
sność „osobom polskiego pochodzenia“ majątków ziem­
skich w zachodnich guberniach carstwa. W ukazie tym 
o zastawie nie ma ani słowa, ale sądy wspomnianych 
gubernii w ciągu lat 15 tę kwestyą robiły kwestyą do-

i chodzenia sądowego. Oto przebieg tój sprawy, w jój 
l wydatniejszych punktach, który podajemy z listu kore- 
’ spondenta Gazety Polskiej. Przedewszystkiem 

nadmienić dla zrozumienia istoty rzeczy wypada, że 
w razie niepłacenia pożyczki przez dłużnika, według 
praw obowięzujących w carsrwie, wierzyciel wchodzi w 
czasowe władanie zastawem, który następnie wystawia 
«ę na sprzedaż, i jeżeli cena zaproponowana za mają- 
kk na licytacyi przynajmniej nie dorównywa sumie 
Pożyczonej przez zastawobiercę, ma on prawo wejść w 
Zupełne posiadanie danego majątku ziemskiego. Już 

i w roku 1869 gubernator mohylowski udał się z propo- 
* z?cią do ministra sprawiedliwości, że należałoby ogra- 

niczyó Polaków w skutkach wynikających z zastawu.

Minister dal odmowną odgowiedź w odezwie z dnia 21 
stycznia 1869 r. pod Nr. 1346, na imię jenerał-guberna- 
tora wileńskiepo, oraz dodał, że takie ograniczenie mo­
głoby nastąpić tylko z mocy ukazu, albowiem z ukazu 
z dnia 10 grudnia 1865 r. wcale nie wypływa. Sądy 
zaś z obawy, aby czasem majątek nie przeszedł na 
własność wierzyciela Polaka, odmawiały zatwierdzenia 
akt zastawnych w takich niby kwestyonowanych razach. 
Trzeba było wyraźnie odpowiedzieć na dwa pytania 1) 
czy można zawierać akt zastawny na Polaka? 2) czy 
Polak może korzystać ze skutków zastawu? Na pier­
wsze z tych pytań senat wyrokując w sprawie pani 
Wolskiój, odpowiedział twierdząco. W drugiój sprawie 
toczonój między p. Mazurkiewiczem i panią Mazaraki, 
taka sama decyzya zapadła. Sprawa ta rozpoczęła się 
we wrześniu 1880 roku, a dopiero teraz ostateczny wy­
rok w niej wydano. Przechodziła ona przez trzy in- 
stancye: notaryusza starszego, sąd kijowski i Izbę ki­
jowską, która ostatecznie stwierdziła, że akta zastawne 
na imię „osób polskiego pochodzenia“ mogą być zawie- 
wierane i zatwierdzane bezwzględnie. Pozostaje więc 
jeszcze kwestyą co do drugiego pytauia o skutkach za­
stawu, to jest o czasowćm władaniu majątkiem ziem­
skim, i w razie za niskiój sumy ofiarowanćj na licyta­
cyi — i zupełnóm objęciu go w posiadanie.

— W dniu 31 lipca odbyło się w Sybicy pod 
Cieszynem zapowiedziane zebranie ludowe, na które 
przybyło z całego Ślązka około 6000 osób. Przybywa­
jących koleją z dalszych okolic odprowadzono na miejsce 
z muzyką na czele. O godzinie 3 zostało zgromadzenie 
zagajonóm krótką przemową przewodniczącego, p. Cien- 
oiały, poczem nastąpiły referaty według programu 
w piśmie naszóm ogłoszonego. Rezolucjo uchwalono 
po krótkiój dyskusji.

Niemcy trzymali się zdaleka, a starostwo przy­
słało z komisarzem Rosenbergiem żandarmów, zupełnie 
niepotrzebnie, bo wszystko odbyło się w największym 
porządku.

Uchwały tego zgromadzenia, będąc wyrazem prze­
konań i potrzeb ludności polskiój na Ślązku, posłużą 
niezawodnie miuisterstwu za najlepszą odpowiedź na 
agitacye Gbraczaja i rozolucyo uchwalono niedawno 
przez agitatorów niemieckich w Cieszynie i Bielsku.

NIE NI CY.
* Berlin, 3 sierpnia. D a n z. Z t g. donosi, że 

minister robót publicznych przesłał rejencyi gdańskiej 
obszerny7 reskrypt, który potwierdza, że od uregulo­
wania koryta dolnój Wisły zupełnie od­
stąpiono.

— Ks. Bismarck, który wyjeżdżając do Kissiu- 
gen, zapowiedział, że nie będzie przyjmował żadnych 
listów, odpowiada z niezmordowaną gorliwością na wszy­
stkie listy, broszury, telegramy i adresy wiernopoddań- 
cze, które go dochodzą. Wj ostatnich dniach odpowie­
dział kanclerz na telegram związku studentów nie­
mieckich:

„Telegram panów odebrałem ku mej radości i dzię­
kuję za niego. Duch, który ze słów Waszych wieje, 
zwraca wzrok mój w przyszłość naszej niemieckićj oj­
czyzny i koi mą boleść z powodu szkód, które teraźniej­
szość odebrała od przeszłości,“ .

Drugą podobną odpowiedź dał kanclerz niemieckie­
mu związkowi reformy w Kamienicy (Chemnitz) na 
adres, przysłany7 mu dnia 28 lipca:

„Podpisany przez Pana adres niemieckiego związku 
reformy w Kamienicy otrzymałem i dziękuję za niego 
najuprzejmiej. Cieszy mię wyraz uznania dla naszych 
reform gospodarczych, w których kontynuowaniu, o ile 
mi sił starczy, żadną przeciwnością z toru się zbić nie 
dam. v. Bismarck.“

— Ze Szczecinka dochodzi nas wiadomość, że 
budowniczy Lulosch, uwięziony podczas bójki z żydami, 
został z więzienia przedwstępnego wypuszczony na wol­
ność. Prokurator Pinoff miał wnieść z tego powodu 
skargę do wyższego sądu ziemiańskiego.

— Bójka z żydami miała się powtórzyć w Bar- 
walde, w okolicy Szczecinka, dnia 27 lipca. Ekscedenci 
mieli nawet synagogi nie oszczędzić.

— Zamianowanie prezesa rejencyjnego Schlieck- 
manna podsetarzem stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych ma podług doniesienia dzienników konser­
watywnych niebawćm nastąpić, Jako następcę jego w 
Gumbinie oznacza Post radzcę rejencyjnego Stein- 
manna z Kwidzyny.

— Minister Puttkamer przybył w ponie 
działek do Wrocławia i obejrzał niektóre wykończone już 
i zaprojektowane zakłady miejskie, jak muzeum pro­
wincjonalne i ścieki kanałów miejskich w Oszowicach 
(Osswitz).

— W Berlinie bawi obecnie K a 1 a k a u a I, 
król wysp) sandwichskich, do których należą „sławne“ 
wyspy Samoa.

R 0 S Y A.
* Z powodu podróży cara do Moskwy Go- 

ł o s pisze na czele numeru:
Podróż cara z najdostojuiejszą rodziną nie może mieć 

w obecnych okolicznościach innego znaczenia, jak tylko za­
dośćuczynienie życzeniu Ich Cesarskich Mości odwiedzenia 
starożytnój stolicy Rosyi. Żadne polityczne celo i konibi- 
nacye, jak sądzić należy, nie powinny być wiązane w opinii 
publicznój z tą podróżą. Niezależnie od obecnych okoli­
czności dowodzi tego i nieliczna świta, towarzysząca Jego 
Cesarskićj Mości. Oprócz lir. Ignatiewa i hr. Woroncowa- 
Daszkowa, nie ma w oszaku cesarskim nikogo z osób zaj­
mujących wysokie stanowisko państwowe. Inne znaczenie 
mieć będzie podróż do Moskwy, którą prawdopodobnie w ro­
ku przyszłym odbędzie car dla dopełnienia obrzędu koro- 
nacyi podług obyczaju przodków.

— Podług otrzymanych przez Gołosa w drodze 
półurzędowój wiadomości, ulgi dotyczące cenzury zagra­
nicznej streszczają się do następujących punktów:

W końcu maja rb. zarząd prasy zawiadomił komitet 
cenzury zagranicznój w Petersburgu, że odtąd prawo o wy­
dawaniu zabronionych wydawnictw należeć będzie do pro- 
zesów komitetu cenzury a nie jak było przedtem do mi­
nistra spraw wewnętrznych resp. naczelnika głównego za­
rządu prasy. Cenzura zagraniczna otrzymała także prawo 
wydawania bez ozenzurowania wydawnictw peryodyczoycb, 
nie posiadających obszernego koła czytelników i prenume­
rowanych przez osoby prywatne a nie przez instytucye. Wy­
dawnictwa w językach mało rozpowszechnionych zupełnie 
zostają zwolnione od cenzury uprzedniój. Obie te ulgi 
rozciągnięte być mają i na pisma peryodyczne, otrzymy­
wane pocztą.

— G o ł o s donosi, że utworzona przy ministerstwie 
sprawiedliwości specyalna komisy a do przejrzenia istnie­
jącego na teraz sposobu prowadzenia spraw o przestęp­
stwach stanu, ukończyła już tę czynność i wnioski 
swoje przedstawiła drogą urządową do zatwierdzenia.

— Podkop. Z miasta Sudżi, w gubernii bur­
skiej, donoszą R u s. W i e d„ że w dniu 23 lipca r. b. 
przypadkowo wykryto podziemną galeryą, prowadzącą 
pod skarbiec kasy powiatowej. Roboty prowadzono w pi­
wnicy domu sąsiadującego z kasą. Podziemna galerya 
ma cztery arszyny długości i dochodzi do samego 
skarbca. Pozostawała tylko do przebicia podłoga, zro­
biona z miękkich desek. Jak widać, przerwano robotę 
jjż dość dawno, jak tego dowodzą narzędzia, które po­
kryły się już rdzą. Narzędzia te poznane zostały przez 
miejscowego nadzorcę więzienia za należące do sprzę­
tów więziennych, które zginęły, ale kiedy, przypomuieć 
sobie nie może. O wypadku tym, który narobił wiele 
wrzawy, prowadzi się śledztwo.

— Potwierdzenie wyroku. Skazany wy­
rokiem sądu wojennego w Moskwie b. student uniwer­
sytetu moskiewskiego Jan Starynkiewicz na 20 lat ro­
bót ciężkich za przestępstwo stanu podał skargę kasa­
cyjną do głównego sądu wojennego. Sąd po wysłucha­
niu wniosków prokuratora postanowił wyrok sądu wo­
jennego w Moskwie utrzymać w swej mocy, a tern sa­
mem skargę kasacyjną Starynkiewicza odrzucić. 

ANGLIA.
♦Londyn, 2 sierpnia. Okręt torpedowy, 

zwany „Hollauds Torpedo," przytrzymany został w bli­
skości portu nowojorskiego. Statek ten nie miał 
papierów legitymacyjnych i zapisanego nazwiska, a w 
nocy nie palii światła. Władza celna zastanawiała się 
uad tćm, czyby z tych formalnych powodów nie na­
leżało zabrać okrętu. Statek ten należał podobno do 
spiskowców feniańskich w Ameryce. Nowy ten rzekomy 
zamach zbrodniczy na własność angielską wywołał wiel­
ką wrzawę w dziennikach. Times jednakże zapewnia, 
że statek „Hollauds Torpedo“ w obecnym stanio swym 
jest nieszkodliwy.

Tymczasem układy dyplomatyczne między 
Londynem a Waszyngtonem o maszyny piekielne 
toczą się dalej. Urzędnicy celni i sądowi w Bostonie 
starają się wykryć te osoby, które „cement“ wysiały; 
poszukiwania ich są wszakże dotąd bez skutku.

Prasa feniańska w Ameryce ciągle jeszcze 
miota pogróżki na Anglią. D u n d a y I) e m o k r a t 
woła, że Anglia nio powinna się skarżyć, gdyby została 
dynamitem wysadzona w powietrze. Jeżeli nie poprze­
stanie dławić Irlandyi, nie znajdzie łaski, a wybrzeża 
jej zapełnią się dynamitem. Niewinna krew, która się 
przytćin poleje, niechaj spłynie na Anglią, jako na isto­
tną zabójczynią. Irlandczyk, rzucający dynamitom, 
woła wspomniany dziennik, może być nazwany morder­
cą ; lecz my c li c e m y być takimi mordercami ltd. 
Mowa taka sprawia w kołach augielskich deprymujące 
wrażenie. Harcourt, sekretarz ministerstwa spraw we­
wnętrznych, przypisuje winę zbrodniczych knowań feniań- 
skich prasie radykalnej Stanów Zjednoczonych.

Z Irlandyi donoszą o coraz częstszych zamachach 
i mordach. W sobotę wieczorem strzelono do wła­
ściciela ziemskiego imieniem Swanton. Starzec ten 
SOletui bardzo niebezpiecznie został zraniony i wal­
czy pomiędzy życiem a śmiercią. Swanton zażywał 
niemałej popularności, lecz w ostatnich czasach zaska­
rżył kilku swych dzierżawców o zapłacenie mu sumy 
przynależnćj. — W Keash odbył się w zeszłą niedzielę 
mityug, w którym wzięło udział 12,000 osób. Rezo- 
lucye, które tam uchwalono, opiewają, iż bil rolny nie 
ma najmniejszćj doniosłości i znaczenia dla dzierżawców. 
Ktoby, tak brzmi jedna z rezolucyi, objął dzierżawę, 
z której poprzedniego wypędzono dzierżawcę, ten uwa­
żany będzie za nieprzyjaciela narodu — W fabryce 
żelaza, położonej w bliskości Glasgowa, znaleziono po­
między dwoma piecami paczkę dynamitu; gdyby był 
wybuch nastąpił, byłaby z pewnością cała ogromna 
fabryka w powietrze wyleciała. Policya sprawców dotąd 
nie wyśledziła.

— Irlandczyk Mc. Grath i Mc. Kewitt, którzy 
10 czerwca r. b. chcieli wysadzić w powietrze ratusz 
w Liwerpuolu, skazani zostali do ciężkich robót: pierwszy 
na całe życie, drugi na 15 lat.

T EL Mi U KAMY.
Wiedeń, 3 sierpnia. Wojskowy urzędowy dzien­

nik ogłasza odręczne pismo cesarza, w którem komen­
dant Zagrzebia, baron Pbilippovic otrzymuje po­
zwolenie cofnięcia się w stan spoczynku. Cesarz wyra­
ża mu w bardzo pochlebnych słowach podziękowanie za 
wierne i gorliwe wypełnianie obowiązków. Komendan­
tem Zagrzebia zamianowany jest baron v. P u 1 z, ko­
mendantem wojskowym w Temesvarze feld-marszałek 
Appel, a dowódzcą 18 dywizyi piechoty jenerał-major 
S o h a u e r.

Wiedeń, 2 sierpnia wieczorem. Cesarz wyjechał 
w towarzystwie przybocznego swego adjutanta i komen­
danta obrony krajowćj z małym pocztem do Salzburga.

Tunis, 2 sierpnia. W pobliżu stolicy i Kauruan, 
dokąd wysłano sumę pieniężną w celu zapobieżenia ra­
bunkom, nowyeb dopuścili się gwałtów maroderzy. Co 
dzień świeże przyby wają posiłki francuskie; jest nadzieja, 
że zdołają one w krótkim czasie przywrócić w Tunisie 
spokój i bezpieczeństwo.

KRONIKA
miejscowa, prowiucyonalua i zagraniczna.

1’oznaó, czwartek dnia 4 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował fabry­
kanta Rudolfa Schoellera konsulem w Zurychu.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 697 marek 56 fen. Dziś nadesłano 6 m. 
(jałmużnę jubileuszową). Razem 703 marek 56 fen. — 
„Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Konkurs nad majątkiem hr. Stanisława Platera, 
jednego z firmowych upadłego Tellusa, niezawodnie zostanie 
niebawem ukończony. Celem ostatecznych obrachunków itd. 
ogłoszony został termin na dzień 8 b. m. przed król, są­
dem okręgowym w Wolsztynie.

* W sprawie budowy drugorzędnych kolei z Szamo­
tuł do Landsbergu i z Międzychodu do Świebodzina donosi 
N o u m. Z t g., iż rząd obecnie projekty te bliżej zbadać 
postanowił. Tak landratura jak i magistrat w Landsbergu 
otrzymały pismo od król, dyrekcyi kolei wschodnićj w Byd­
goszczy, w któróm dyrekeya ta domaga się bliższych szcze­
gółów o większych zakładach fabrycznych i przemysłowych 
leżących w powiecie. Magistrat Landsbergu postanowił 
zawezwać do zaopiniowania tamtejszych kupców.

* Prezydent miasta p. Kohleis powrócił przedwczo­
raj w:eczoreiii z urlopu.

* W Koyni wybrano ponownie na dalsze 12 lat bur­
mistrzem dotychczasowego burmistrza p. Knapkiewicza.

* W Lwówku wybrano w dniu 29 lipca deputowa­
nym na sejmik powiatowy gospodarza Krygra z Wymyślania 
a zastępcą tegoż gospodarza Szlechta z Nowój Dąbrowy.

* W Lesznie zgłosiło się 5 prymanerów wyższych 
do egzaminu dojrzałości. Prace piśmienne rozpoczną się 
w przyszłym tygodniu.

* W Zdunach ukonstytuowało się w dniu 1 bm. sto­
warzyszenie celem wybudowania cukrowni w tómże mieście. 
Do rady nadzorczej wybrani zostali pp. Schroeder z O'hli, 
Renów z Dąbrowy, Kurnatowski z Bankowa, Wallenberg z 
Kruszewa, Jensch z Smolić, Dierberg zLutogniowa, Choł- 
k o w s k i z Knklinowa, Eisonecker z Zdun i Heiuze z Orpi- 
szewa. Podpisano dosychczas 400,000 m. rosztę 200,000 
przyjął na siebie komitet.

* W Bydgoszczy odbędzie się w dniu 29 bm. targ 
na nasiona, urządzony staraniem niemieckiego stowarzyszenia 
agronomicznego.

* W Bydgoszczy w jednym z hoteli odebrał sobie 
przodwczoraj życie jakiś lekarz, syn nauczyciela z okolic 
Torunia. Ciorpionia fizyczne miały być przyczyną tego 
samobójstwa. Prócz pieniędzy i zegarka miał samobójca 
przy sobie świadectwo zakładu leczniczego z Poznania, 
według którego ciorpiał ua ochromienie, oraz, że w maju 
z zakładu togo został wypuszczony.

* O oiekawym fakcie donoszą z Opola do Gaz. 
Górnoślązkiój. W mieście tóm ożenił się urzędnik 
z Berlina a choć jest protestantem a narzeczona jego ka­
toliczką, przyrzekł przecież, iż ślub odbyć się może w tam­
tejszym kościele katolickim. Przyrzekł to i ks. Wrzodek 
matce, oraz opiekuuom owój narzeczonój. Tymczasem co 
się dzieje? — Podczas kiedy goście i świadkowie zajechali 
do kościoła katolickiego - Borbńczyk ów z oblubienicą 
swą pojechał do protestanckiego kościoła, gdzie cichaczem 
odbył się ślub. Na krok taki, pisze Gazeta Górno ś 1., 
chyba tylko podobni Borlińczycy zdobyć się mogą — lecz 
zarazem nie pojmujemy, jakim prawom pastor ewaugielicki 
dawać może ślub, wiedząc, że ślub ton w kościele katolickim 
był zapowiedziany, a nadto, żo w kościele katolickim zebrani 
goście czekają!

* Telefon zastósowany w sądownictwie oddać może, 
równio jak mikrofon, ważne ludzkości usługi. W pewnóm 
więzieniu amerykańskióm znajdował się zbrodniarz, ktorego 
żadne środki i namowy me mogły skłonić do zeznania wy­
stępku i wydania wspólników. Wtedy jednego z sędziów 
naprowadziło przysłowie „ściany mają uszy,“ na myśl do­
wiedzenia się za ich pośrednictwem, czego zbrodniarz nio 
chciał powiedzieć. Umieszczono tedy w jodnój z izb wię­
ziennych mikrofon, komunikujący się za pomocą telefonu 
z kancelaryą dyrektora więzienia. Następnie wprowadzono 
do owej celi zbrodniarza wraz z kilkoma domniemanymi 
wspólnikami. Wkrótce koledzy zaczęli po długiem niewi­
dzeniu dzielić się wrażeniami chwil ostatnich razem spę­
dzonych, me domyślając się, że siedzący przy mikrofonie 
stenograf najpilniej spisywał każde słowo. Kiedy się o tern 
dowiedzieli, me mogli się dłużój zapierać i przyznali się do 
wszystkiego.

* Pogrzeb Biskupa na morzu. Parowcem „Móris“ 
który dnia 13 lipca wypłynął był z Alcksandryi do Mar­
sylii, udał się był w podróż do Europy delegat apostolski 
dla Egiptu i Arabii, Arcybiskup Luigi Ciurcia. Drugiego 
dnia podróży na morzu pod wieczór Arcybiskup dostał gwał­
townego bólu głowy i mimo pomocy lekarskiój w godzinę za­
kończył życie skutkiem apopleksyi. Zwłoki zmarłego prze­
niesiono do osobnój kajuty i ustawiono straż przy drzwiach. 
Na drugi dzień odbył się pogrzeb zwyczajem przyjętym na 
okrętach. Zwłoki ubrano w szaty biskupie, obciążono ku­
lami ielaznemi przywiązanemi do szyi i nóg i zaszyto w 
worzo. Czterej majtkowie wynieśli jo na brzeg pokładu, 
gdzio zebrała się załoga pod dowództwem kapitana i wszyscy 
podróżni. Na znak dany przez Kapitana rzucono wór w mo­
rze, poczem wszyscy obecni uklękli i odmówili krótką mo­
dlitwę za duszę zmarłego. Ks. Ciurcia był rodem z Du­
brownika i zasiadał dawniój ua stolicy biskupiój w Skodrzo.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5 sierpnia, NPM. 
Śuieżnój. Wschód słońca o godzinie 4 minut 26. 
Zachód o godzinie 7 minut 45.

Długość dnia 15 godzin 19 minut.
Wypadki historyczne. 1396 Układ z książęta­

mi ślązkimi. — 1419 Władysław Jagiełło rażony od pio­
runa. — 1569 Śiuiorć Stanisława Hozyusza.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Otrzymujemy następujący
FrospełŁt.

Owczarstwo. Nauka hodowli zwierząt domowych 
opierając swoje badania głównie na mocy praktycznych do­
świadczeń, jest zbiorem pojedyńczych spostrzeżeń systema­
tycznie w jed ią całość ułożonych i wniosków ztąd wprowa­
dzić się dających.

Jeżeli atoli niezaprzeczenie wielkim jest postęp w tój 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego — i jeżeli praktyczne re­
zultaty osiągnięte przez hodowców wymownie świadczą o 
skuteczności ich badań, to przecież w najważn.ejszych za­
gadnieniach: „nauka hodowli“ daleką jest jeszcze od prawdy, 
i bodaj czy ją kiodykolwiok odsłonić potrafi.

Szczytno a szlachetne zadanie zgłębienia odwiecznych 
a mgłą tajemnicy pokrytych praw natury, przypadłe w udzialo 
motylku człowiekowi ścisłej nauki, lecz również rolnikowi i 
hodowcy, który w bozpośrodniój a ciągłój z przyrodą zosta­
jąc styczności, czyta w jój księdze i do skarbu wiedzy nie- 
ocouione złożyć może nabytki.

Krajowa literatura rólnioza nio wielu lat ostatnich pło­
dami poszczycić się może, mianowicie jest ona ubogą w ory­
ginalne dzieła, traktujące o hodowli zwierząt domowych — 
niwa zaś owczarska, pod tym względem, oddawna już leży 
odłogiem.

A przecież owca i wełna przedstawiając w dochodach 
krajowych poważną cyfrę, na szczegółowe zasługują uwzglę­
dnienie, tóm więcój, że gałęź ta gospodarstwa pomyślnie się 
n nas rozwijając, ua wielkie znaczenie i powodzenie w świe­
cie handlowo - przemysłowym liczyć może i liczyć powinna.

Niżej podpisany sądzi przeto, że odpowie wielokrotnie 
wyrażonemu życzeniu i potrzebie Ziemian, jeżeli wyniki dłu- 
goletmój praktyki, wspartej teoryą i doświadczeniem nauko­
wych powag ogłosi drukiem w dziele p. t.: Owczarstwo 
którego całość zawartą, będzie w następujących rozdziałach: 
I. Pochodzenie, rassy i odmiany owcy. II. Historyą i roz­
wój owczarstwa. III. Rozwinięcie ogólnych zasad hodowli na 
naukowych podstawach w ścisłóm zastósowanih do praktyki: 
IV. Hodowla owiec: 1. Parzenie: a) gromadne, b) kla­
sowe, c) z ręki. 2. R o z p ł ó d, a) wybór baranów i ma­
tek rozpłodowych, b) obchodzenie się' z baranami i matkami 
rozpłodowemi, c) kotelnia. V. Żywienie: 1. Ogólne pod 
stawy żywienia: a) strawność i pożywność, b) składowe częśc"



środków karmowych, c) środki karmowe. 2. Utrzymanie jagniąt 
i roczniaków, a) w porze letniój, b) w porzo zimowój 3 
Utrzymanie starszych owiec: a) na pastwisku, b) w owczarni, 
c) ,,a opas. VI. W e in a: 1) anatomia i budowa włosa, 2) 
włsności włosa, 3) stożkowanie, 4) użytkowanie w’e ł- 
n y. a) sukienuiczój, b) czrsankowój, c) pół-czesankowej, d) 
innych gatunków, 5) strzyż owiec, 6) mycie wełny, 7) pa­
kowanie wełny, 8) sprzedaż wełny. VII. Owczar- 
nia i owczarze. VIII. Choroby owiec i sposoby le­
czenia.

Całe dzieło wyjdzio w sześciu dwumiesięcznych poszy- 
tach, w wielkiej 8-ce, opatrzono licznemi drzeworytami w 
tekście.

Cena poszytu 1 rs. i na przesyłkę pocztową 10 kop. 
Przy zamówieniu dzieła opłaca się pierwszy i ostatni po- 
szyt z góry, czyli razom rs. 2 kop. 20. Dla prenumerato­
rów Gazety Rólniczśj i Tygodnika Kó ln i czego, 
cena całego dzieła zniżona na rs. 5. Po ukończeniu dzieła 
cena znacznie podwyższoną zostanie. Pierwszy poszyt wyj­
dzie duia 15 września 1881 r. Niżój podpisany prosi o 
jak najliczniejsze i jak najwięcój szczegółowe wiadomości, 
dotyczące historyi i rczwoju tak ogólnego owczarstwa, jako 
tóż i pojedynczych owczarń, sposobów żywienia, strzyży i 
mycia owioc, wydajności wełny, zasług płaconych owcarzom, 
terminologi owczarskiój i w ogóle wszelkizh szczegółów tój 
gałęzi gospodarstwa dotyczących. Wszelkie wiadomości i 
życzliwo rady, z chęcią przyjmowano i według możności 
zużytkowane będą w nadziei, iż w tou sposób ułożonóm zo­
stanie dzieło mogące się przyczynić do podniesienia hodowli 
krajowój.

Zamówienia przyjmują się we wszystkich księgarniach 
w kraju i zagranicą, jak niomniój w mieszkaniu niżój pod­
pisanego.

Warszawa, ulica Marszałkowska Nr. 80.
- JuliuszSypniewski,

hodowca praktyczny.

13 699 
36 581 
56 551 
72 551

35 wygranych po 
16 427 21457 
41 678 42 608 
56 698 58 021 
73 202 77 986

48 wygranych po
11 603 12 476 15 970' 
26102 31 894 32 763 
38 441 39 671 44 491 
48 728 50 066 50 103 
74 520 75 924 76 356 
86 231 89 180 90 883 

85 wygranych po 
4167 6411 7160 7283 
10 876 11461 11 615
21 645 22 321 24 243 
31 757 33 570 33 593 
42 601 44 334 44 900 
51 635 51 839 53 853 
61437 62268 63874 
71 693 73 085 74 774 
77 778 78 839 79 905
86 080 86 687 86 849

3000 marek na 
25128 26 784
48 185 
59 285 
81 303 

1500 
17 301 
32 878 
44 602 
62 793 
79 167 
92 721

nr. 5412 8293 12 489 
31553 31 628 35 541 

52 089 52 356 55S32 55 338 
o9 651 65 840 66 168 66012 
83 961 88 221 90 579 91 960 

raarok na nr. 2228 4339 8066 
21 058 22 791 22 946 25 957
33 188 
45 101 
62 672 
80 094 
93 786.

30 477 
46 197 
64 954 
83 728

37 816 
48 429 
71 551 
83 422

37 949 
48 444 
71 668 
85 903

600 marek na nr. 889 1516 1955 
7994 8557 8852 9146 9770 10169

13 702 15 728 17 011 18 986 19 074
26 307 29 388 30 505 31 446 31573
33 988 35 891 36 880 37 042 41664
45 242 45 491 47 490 47 621 49 903
55 270 50 594 57 235 57 720 59 626
65 067 67 274 69 219 69 989 71 120
75 230 76 514 76 967 77 273 77 525
82 051 83 240 83 244 84 704 86 008
87 818 90 140 92 613 93 194 93 726.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 4 sierpnia 1881.
Okowita (z boczką) pr. 100 1. = 10.000°/,, Tralles. Wy­

powiedziano litrów, cena wypowiedzenia 55,20 marek
dzień« 60 2°’ WrZ0S'e" 53’70’ Paździ°rnik 51,60, listopad-gru-

•J?-~P9d-. — plac., wrzesień-październik 53, - źąd., paździer- 
nik-liatopad 51,40—20 pł. — żąd., listonad-grudzień 50,50 żąd 
styczeń-luty —.— pic., lnty-marzec —pł., marzt c-kwiecień 
— plac., kwiecień-maj 51,20 plac.

Cena wypowiedziana na 4 sierpnia: żyto 167,— marek,
pszenica 215,— m., owies 123,— mrk., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 55,50, okowita 55,50 mrk.

Geny targowe z dnia 3 sizrpnia 1881.

Postanowień ia 
mię skiój

tleputacyi targowej

Pszenica biała .
„ żółta .

Żyto................
Jęczmień . .
Owies................
Groch...............

Postanowionia
komisyi handlowej.

Za 100 k
średniciężki 

naj-1| naj- 
wyż. H niż. 

•*1 4HI 4
22:80 22 i 40
21 30 21 !«i 
18j —¡17
14 80H14
15 20 14
201 -||19

o g r a m o w
lekki towar.

naj-
wyż.

4

1 naJ' naj- naj-
! niż. wyż. uii.
l-*i^ -4| 4 .4| a

60211 
10 20 
30 17 
80; 13 

0112 
80118

T O W A li

80i|19i - 
50¡ 18 40 
80016 50 
8011 80 
40011 80 
soli 16 80

* O widzeniach ł zachwyoenlach przyrodzonych 
i nadprzyrodzonych w ogólo i o rozpoznawaniu takowych 
7 zastósowaniem do objawień gietrzwałdzkich napisał ks. 
Jan Zieliński. Pelplin. 1882. Dziełko to, poruszające 
bardzo ważne kwestye z dziodziny mistyki i rozbierające obja­
wienia w Gietrzwałdzie, zasługuje na jak największe roz­
powszechnienie.

i3 p r a w o z d n n i e g i e ł a o w e. — Poznań 4 sierpnia.
poznańskie 101,10. 4°/0 listy rentowe pozn.

im1’5 /" powla.t,°,w0 .106,50, 4’/,°/. powiatowo
obligacjo , , 8’/, /„ ślązkio listy zastawno —— 4’/
śląskie listy rentowe 101,60. Kwilecki, Potocki i Sp. (Ilańk rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 55,- Poz-
W98fiń l’rowlini>onial''y 129.-- 4°/0 pożyczka państwa
102,00. 4 /,% pniaka pożyczka ukonsolid. 106,50, 31/«,0/ obi itr 
długu państw. 99,10. Marchijsko-pozn. 34,— . Marchijsk.-pozn 
... ż. o /„ akc. zakł. 106,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 104 — 
Anstr. noty bankowo 174,60, Polskie likw. listy 58,10, Rosyjskie 
bankowe noty 218,80 marek. y

Rzep . ...
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy
Lnica.....................
Siemię lniane . .
Siemię konopiane

K-o n i c zy n a do s i o w u słaby obrót, czerwona nom. 
Fa 53 oe08!?“1’ 93—36—40 -46 marek; oiałe nom. za 50 
kilogr. 35 45 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,20 -7,30 
m oboe 6,90—7,10 m , wrzesień-październik 7.— mrk.
o nn Na? “ h y 8 ‘ 8 “• nl8Z®- za 50 kil. 9,21—9,40 m , obeo 
8,20—8,60 mrk.

Łubin sl. dowóz, za .00 kil., żółty 11.50-12,00 -13 00 
m. nieb. 11,40 11.80 12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 23-25 -27.

piękny [ średni | pośledi i
. . 100 kilogr. 24 50 23 50 22
• • » 23 50 22 50 21

« — — — —
« * ““

““ — — — —
• • • • — — — — —

50

64t o w i t a. Za 100 litr, i 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejsou bez beczki płac. 57,7—58,3, w miejscu z be­
czką płac. — m., na miesiąc bieżący płacono 57,7—57 5-57 6- 
na siorpień-wrzesień pł. 57,1-57,2-57,0: na wrzesień-paździer­
nik płacono 54,1, żąd. —; na paździornik-listopad płacono 
52,7; na listopad-grudzień płacono 51,8—52 -51,9; na grudzień- 
styczeń plac. 51,8-52-51,9; na styczeń-luty płac. 51,8—52 do 
51,9; na kwiecień-maj płac. 52,7—52,9—52,8. Wypowiedziano 
100,000 litrów. Cons wypowiedziana 57,6 mrk. Cena przecię- 
ciowa —mrk.

Szczecin, 3 sierpnia. Urzędowo spraw, giełdowe.
-, Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu za żółta 

piękna 200—223 mrk., średnia —,— m., biała 215 — 226 mrk., 
wilgotno —,— mrk., na sierpioń płacono 217,0 mrk., na sir.ri 
pien-wrzesień —, - m., na wrzesień-październik płc. 213,5—213 
mk., pł. i żąd. — mrk., na październik-listopad płc. 212,5—212 
in., na kwiecień-maj płc. i żąd. 214 m.

słabo, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 165 
do 180, rosyjskie 165—172 m, na sierpień płc. 171—170,5 m., 
na wrzesień-październik płacono 163,— mrk., na październik-li­
stopad pł. 161,— mk., na kwiecień-maj płac. 155-154,8 mrk.

Jęczmień bez int., za 1000 kil. w miejscu —mk. 
średni —,— mrk., do paszy —mrk., węgierski —,— mrk.,
Chevalier —,— płc. m.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu 156 — 164 
marek, rosyjski 138—156 m.

Olej rzepakowy słabiej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 marek, na 
sierpioń żąd. — mrk., na siorpień-wrzesień żąd. 57,0, płac. — 
m., na wrzesień-październik płacono 57,0—56,5 mrk , na pa- 
ździornik-list. pł. 57,0 in., na listopad«grudz. — m., na kwie- 
cień-maj żąd. 58,5 mrk.

O k o w i t a m. zin., za 10,000 litr. proc, w miejscu bo z 
boczki płacono 57,4 mrk., w miejscu z beczką płacono —,—, 
na siorpień żąd. 57 m., na siorpień-wrzesień żąd. 56,5 mrk., na 
wrzesień-paźdz. płc. i żąd. 53,7— 53,5 m., na paździeruik-.istop. 
pł. 52.2 m., ne listopad gr. ż. 51,7 in., na kwiocień-maj pł. 52,4 m.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapo­
wski z Szółdr, Chłapowski z Kopaszewa, Mańkowski 
z familiu z Podola, hr. Żółtowski z Czacza, pani Do- 
ruchowska z córką z Królestwa Pol., Mann z Toma­
szowa, Augustynowicz z Petersburga, Gosiemski z Kró­
lestwa Pol., Paliczowski z Warszawy, Yorster z Rheydt, 
pani Isaacsohn z familią z Berlina.

Bydgoszcz 3 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

• niczm” ja8n°-ci0mna 195- 205 pł., ciomnioj-
sza i szklista 210—218 poślednia 170-190 płac.
175-1807 pfe“” Piękn’ kraj°W0 8taro 17°-175 płc., nowo

• not?-’ piękny d0 browarów 155-160 płac.,
wielki 145 — 155 płc., drobny 145- 155 płc

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 -200, na paszę 170-180 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 58-59 pł.

(Bez gwarancyi.)
Berlin, 8 sierpnia 1881.

Przy dalszem dziś ciągnieniu czwar^j klasy 164 król.- 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

4 wygrane po 6000 mk. na nr. 15 130 23 393 34241 
74 048.

Wroolaw 3 siarpnia 1881.
Z y t o (za 2000 funt.) spok., wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano sierpień 167,- żąd., płac., sierpień,
wrze.ień - - płc wrzesień-październik 161,50 płc. i żąd., pa- 
ździeinik-iistopad 160.- żąd., na listopad-grudzień 158,— żąd

Pszenica, Wyp. - cent., na sierpioń 215 żąd., na 
sierpiec-wrzesion 210 żąd., wrzesień-październik 198,0 plac.

Owies. Wypowiedz. 500 centn., na sierpioń 123 żąd., 
sierpien-wrzosien —żąd., wrzesień-paźdz. 124,— żąd.
258 żą?Z254 pł^11 otr'' 8'erPi0ń —, wrzesień-październik

«en i1!®7 rz epi°wy wyżój, wypow. — cent., w miejscu 
55,50 żąd. —,— plac., sierpień 55,50 żąd, —płc., sier- 
pien-wrzesień 55,50 żąd., wrzesień-październik 54,50. żąd — nl 
październik-listopad 55, - żąd., _ płac., listopad-gru zień 
55,50 żąd., ,— płac., grudzień-styczeń 56,— żąd., — płac., 
kwiecień maj 57,— żąd. 1

Okowita słabiej, wypowiedziano -,— litrów, w miej­
scu , płac., sierpień 55,50 płac., — żąd., sierp ień-wrzesień

Berlin, 3 sierpnia, (sprawozdanie urzędov e.) E s z nia 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 200-236 według jakości; na
miesiąc bioż. pł. 211,5—213,5; na siorpień-wrzesień pł-------
na wrzesień-październik płacono 212,5-213,5; na październik- 
listopad płacono 212—212,5; na listopad-grudzień plac. 211,5 
do 212,2; na grudzioó-styczoń 1882 płc. —,—; na kwiecień-maj 
płacono 214 0—215,0. Wypowiedziano 6000 cent. Cena wy­
powiedziało 213,0 marok. Cena przecięciowa —, — mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 175 193 według 
jakości; na miosiąc bieżący płacono 172—174; na sierpioń-wrzo- 
sioń plac. —na wrzosioń-paździornik płacono 164,5-166 0; 
na paździornik-listopad płac. 162 — 163,5, żąd. —; na listo­
pad-grudzień płacono 160,5—161,25 ; na kwiecień-maj płacono 

, . Wypowiedziano 11,000 centnar Cena wypowiedziana
173,5 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk

Jęczmień za 1600 kii. mniejszego i większeg) zianu 
żąd. 140 170 według jakości.

Owios za 1000 kilog w miejscu żąd. 140-175 według 
jakości, na miesiąc bieżący nom. 141,05; na siorpień-wrzesień 
płacono —; na wrzesień-październik żąd. 141,5, plac. 141; 
na październik-listopad pła ;. 140,5 —141; na listopad-grudzień 
plac. 140,5—141; na kwiecień-maj nom. 139—135. Wypowiedz.

,—. Cena wypowiedziana —,—. Cena przecięciowa — mrk.
Kukurydza w miejscu żąd. 129 —135 według jakości, 

Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz. —,— m.
Groch za 1000 kilog. wrząoog, grochu 187—220. gro­

chu na paszę żąd. 170 186 według jakości.
Olejrzepako y. Za 100 kil. w miejscu bez be- 

czji płacono —• mrk., w miejscu ł beczką płac. —,— m. ; 
na miesiąc bieżący płac. 57 — 57,3 — 57,1; na sierpień-wrzosień 
i na wrzesień-październik płac. 57,0-57,3-57,1; na paździor- 
nik-hstopad płac. 57,2 — 57,4—57,2; na listopad-grudzień płac. 
57,4— 57,5—57,3; kwiecień-maj płac. 57 6—57,8, na maj-czer­
wiec płac. 58.0—57,9. Wypowiedziano —,—. Cena wypowie­
dziana — mrk. Cena przecięciowa —,—.

Berlin, 4 sierpnia 
Pszenica wyżej 
wrzoś.-paźd. 
kwiecioń-maj 

Zyto wyżój 
sierpioń 
wrz.-paźdz. 

kwieci oa-maj 
Olej rzep, stale 
wrz.-paźdz. 
kwiocień-maj 

Okowita spok. 
w miojscu 
sierpień 
sierp.- wrzes. 
wrz.-paźd. 
list.-grudzień 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-paź I.

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

1881.

214,25
216,—

175,-
167,—
159,50

57,30
57.90

58,20
57,60
57,-
54,10
51.90 
52,80

143,—
800,—
000,0

Kursa końcowe. 4 sierpnia

Kapitały.
143,75
102.25 
101,20
101.40
174.40 
82 ,-

129,—
91.10
99.10

105.25 
218,10

91,60.
67.25
58.25 

648,—
625.50
227.50

Galie, akc. k 
Pr. consol. 4°/, 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Anstr. ronta złota 
Austr. losy 186C. 
Włochy . . . 
Amerykany . 
Rumuny . . . 
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowi 
Lombardy. . , 
Usposob stale.

Szczecin, dnia 4 sierpnial881. (Kursa końc).
Pszeiiloa stale 
lipiec-sierpioń 
na jesień 
na wiosnę 

Zyto stale 
lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Rzepik 
na jesień

215.50
216.50

176,—
165,—
156.50 

270,—

Olej rzep, stale 
na jesień 
na wiosnę

Okowita stale 
w miejscu 
sierpień 
wrzesień-paźd. 
na wiosnę

Petroleum 
na jesień

57,25
58,-

57.50 
57,-
53.50
52.50 

7,80

Jat robić boasoriy
uczy w praktyczny sposób książka:

Kucharz Wielkopolski
zawierająca przeszło 600 prakty­
cznych przepisów kucharskich, sma­
cznych potraw, smażenia konfitur, 
przysmaków, przyrządzania lodów, 

kon serwów etc. etc. 
zebrał

Maryan (Sleżańska).
Drugio znacznie powiększone wy­

danie 290 stron 2 mrk. 50 f. opra­
wne 3 marki. (1314)

M. Łeitgeber i Sp.

Aparaty kościelne
polecamy po cenach nader umiarkowanych- jako to: Cłotowe ©r- 
nsŁty, kapy, dalmatyki, tirwalnie, umbracula £ bi­
rety. Również materye na chorągwie, baldachimy jako też pojedyń- 
cze części do ornatów i kap. Słupy, szkaplerze, galony i frondzie je­
dwabne i szczerozłote w ogóle wszelkie przybory kościelne w kolorach 
przepisanych. (12£)1)

Sławski & Bogusławski, Poznań, Bazar.

: Krzyżeikraty, f
:
:
:♦♦
:
:

:
: ♦ 
i

z piaskowca, marmuru i 
’ metalu i ' (1376) ♦

♦I tory Cbrysta
Madony |°

aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe

« uvuizc uuiuuruue i pjęKnie Â
♦ udek., lichtarze ołtarzowe ♦
♦ i krucyfiksy poleca tanio ♦
♦ 
t 
:

B. &LUG,
Poznań Wrocławska ul.38.

L •
Udzielamy lekcy i prywatnych we 

wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnio, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensjonatu naszego 
i rzyjmnjemy takie panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w języka'h lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożono wyższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

rł, 3 loterya Badeńska.
Głowno wygrano wartości 60,000. 30,000 15,000. 12,000. 10,090. 5000. 

4000. 3000. 2000. 1000. marok i t. d.

Ciągnienie 3 klasy 9 sierpnia.
o i • °iS? r° oc^now^en^a marki, dla zamiejscowych z frank, odesłaniem 
z marki 15 fen.

Losy po 6 marek, dla zamiejscowych z frank, odesłaniem po 6 
marek 15 fen. poleca

___Księgarnia Merzbacha w Poznaniu.

5 01 i 4.....
g do machin parowych, lokomobil etc.
8 ę™Mi

(Pecco)
funt po 6 marek poleca cu­
kiernia (1418)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Dom. Borek
ma pszenicę Shireit i Hickling; 
żyto Seelandzkie i Pirnaj- 
skie. Namówienia rychłe! (1422)

litr po 40 fen., prawdziwy francu- 
zki po 2,25 mrk., V, litra 1,25 m. 
p°leca (1439)

J. N. Leitgeber.

«

I-
Nr

5000000000000^

Superfosfaiy $
z stowarzyszonych fabryk chemicznych Silesia 

poleca

R. BARCIKOWSEI,
IPoznałi, Bazar.

Cenniki na żądanie franko. (1393)

Na konserwy i konfitury
polecam piękne

ananasy i aprykozy.
S. Sobeshi, Poznań, Bazar.

Płótna
w sztukach 50—52 łokci berlińskich:

65, Rzląsk. płótn......................................................... _
• ■ 26,’- M.
• • 30,- M.
- . 26,— M. 
. - 30,— M 
. . 40,- M.
- - 55,— M. 
. . 39, M.
• . 32,50 M.
• - 33,50 M.
• . 85.- M.
- - 36,50 M. 
. . 38,- 51 
. . 39,50 M.
• . 41,- M.

- - - ...................................................48.— M.
Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.

Równocześnie polocam rozmaite (1184)
płótna belgijskie i iryjskie.

SijrtMi i szyfony w Moiwytli jahncli, mtr. 50 fen.
IiitYMATIM.

pika satins, wallis i barchany
w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST IJBATYST PRĄYYDZIWY.

Flanele i moliltou
białe, kolorowe, pnsiste i w niięszanycb kolorach w rozmaitych ceaacli.

Powleczenia na pościele
w najnowszych desoniach.

gt

Nr.
Nr.

Nr.
Nr.
Nr.

27, ®/4 szor. szląsk. płótn. . .
30, °/4 ............................................. ;
45, 6V2 ćwierci szorokio szląskio płótno
SO, 61/» ................................
80, 61/1..............................................

Ä Nr. 100, 6S/ 
Nr. 65, prima

W Nr. 70,
75,

ciężk e płótno

M.
(1420)

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60000 
¡100,000, 200,000 do 3,000,000 Mare^: poszukuję natychmiast 
'śtosęwnych dóbt rycerskich i rtiajątkow,i proszę ¿anów właścicieli 
!mą|.ących chsć s^zedały, aby się niezwłocznie do mnie zgłosili;

■ IZYDOR LICHT, age lit dóbr* w Poznaniu .

Nr
i£:

Sit:
<¡¡ Nr. lOu. 

Nr. 120,

80,
85,
90,
95,

»

M
M
M
»
M8
»
X
X
X
X

Dom. Bouikowo pod
Kościanem poszukuje od 1 pa­
ździernika rb. doskonałego

Od 1 października r. b. po­
szukuję (1427)

dyrsktryzy

dobrze obeznanój w przykrawa­
niu i aranżowaniu konfekcyi 
damskiej.

Język niemiecki i polski ko­
niecznie potrzebny.

Robert Schmidt,
Poznań, Rynek 63.

Nauczycielka
egzaminowana,muzykalna,z pra* 
ktyką, życzy sobie przyjąć miej' 
sce. Listy franko poste rest. R. I. Chełmce powiat Ino­
wrocławski. (1416)

OGRODNIK,
obecnie w miejsou, żonaty z małi 
familią, obezn any z wszelkietni ga­
łęziami ogrodnó twa poszukuje miej’ 
sca od św. Michała rb. Świadectw’ 
chlubne. O łaskawe oferty uprasz’ 
się poste rest. Ostrowo pod 
czkiem X. Z B. (1350 '■

a

1i
w najlepszych gatunkach poleca (14H)

* R. Bareikowski.K
M Poznań, Bazar.
xx»xxx»xxxxx»xxxxxxxxx

<i koszul mezkicli 8
z najlepszego materyałn z cienkiemi gors‘ami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4*/2 m.

V? 6 koszul męzkich kolorowych
Xz francuzk:ego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

jako najwygodniejsze na porę lutową tylko za 10 talarów.
Koszule ni^zkle czysto płócienne z najlepszej fabryki

b eiefcidzkiój pój tuzina za 1© tal.
» - Koszule męzkio pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku 

J18*' tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
A 22U Mnissiewskły Poznań.

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

j4XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

«s
S
B
BI

I
18

Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych
to ' lcoroilIc,> trymingi, hafty i t. d.i ® Pawłowskich Kanfmann,

«j, f.tbiyka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3. *
>33 Hotel dn Nord.

z pełnymi głosami, o 8 regestrach jest bardzo tanio do sprze­
dania. Zlecenia przyjmuje pod lit. H. 22823 Haasenstein & Vo- 
glcr Wrocław. (1423)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

myśliwego, również doświad 
czonói/ podwórzowej
gospodyni.
Of. fr. posfclagernd Kościan. 
Ch. 121.1_____________(1404)

Służący
kawaler, znajdzie miejsce 
zaraz lub od 1 października
w Dom. Wabcz p. Małe 
Czyste. _______ (H26)

z dobrom wykształceniem przyjmie

M. Mniszewski,
skład płótna i fabr. bielizny.

Wodna ul nr. 2. (1421)
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